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Lwów 17 lipca. 
osadów LAWA 
3 + głośnem evhem rozlega się 
teraz. obohód siedndsjatią tej” rocznicy - uro- 
dzin Bennigsen'a. Prasa niemiscka wszelkio 
odoisni , nietylko berlińska, als i wiedeńska, 
poświęca temn działaczowi politycznemu wstęp- 
ne artykuły i podaje biografie. W rzeczy samaj 
Postać to charaEterystyczuz. Wszystkie świetne 
chwile niemieckiego narodowego liberalizma, 
wszystkie jego słabe strony i niegodziwości 

Ą się vierczerwalnie z nazwiskiem Banaig- 
sene. Jest on jakby żywem wcieleniera swojego 
stronniotwa. Zawsze szedł na przedzie, to zna- 
ozy pierwszy wkraczał na drogę, po której póź- 
niej szła oale partys. Żywot jego, to żywot nia- 
mieokiego obozu liberalnego. 

To też dziś, obohodząc z hałazem jego siód- 
my krzyżyk, oddają liberałowie hołdy nietylko je- 
mu, a przedewszystkiem sobie, roztaczają przed 
opinią niemiecką obraz swych wrzekomych ze- 
sług, aby w ten sposób ożywić bodaj cokolwiek 


Wśród ciu li 
w. Niemezech w 


wym sobie cynizmem, szydził później, że kupił 
sobie liberałów taniej, aniżeli się spodziewał. 
Wreszcie nastały lata 1870 i 1871, od których 
rozpoczął się kult Bismęrka. I znowu Bennig- 
sen dawał hasło: obóz narodowo-liboralny by? 
wprost jakby organizatorem owego szału, jaki 
wówczas ogernął Niemoy. W nagrodę za to, 
nerodowi-liborałowie stali się vrzyboczną dru- 
żyną polityczną Bismarka i powagali mu gor- 
iwie w ukrócenia swobód konstytucyjnych. 
Mamelucy oi głosowali stale według jego ży- 
czenia, tworzyli najżarliwszy jego zastęp pod- 
czas walki kulturnej i ustaw wyjątkowych. 
Ooazzrowanvi przez Bismarka, przeniewierzyli się 
wszystkim basłom postępu i uczciwego przy- 
wiązania do krejn: z liberalizmu pozostała im 
tylko zajadłość przeciw katolicyzmowi, p:tryo- 
tgzm zaś przeistoczył eię w nionawiść ku 
wszystkiemu oo nie było niemieokiem. Dziel- 
niejsze wśród nich żywioły, nie mogąns znieść 
takiej służalozości, wystąpiły z partyi, poro- 
stały jedynie te, które niby trzcina za podmu- 
chem wiztru, gięły się preed kanclerzem. Ben: | 


że obiegną wazystkie dzienniki europejskie i 
w samaj Bułgaryi odbiją się donośnem echem 
zwiększą tylko nienawiść pewnych sfer prze- 
ciw Stambułowowi. Takie amywanie rąk ko- 
sztem Dtambułowa jest naszem zdaniera brr- 
dzo niewłaściwe, A te rozmowa z koreepon- 
dentem Nowego Wremienia nie była uniesieniem 
chwilowem, wylewem przepsłaionego żalem ser- 
os. Jątrzenie prztciw Stambułowowi należy, jak 
się zdsje, do programu palitycznero dzisiejsze- 
go gabinetu bułgarskiego. Oto kilkis doi temu 
organ dzisiejszego rząda Swobodne Słowo, nio- 
zadowolniony widocznie z tego, ż6-Stamsbałow 
mimo podsuwanych inu r£ó, mie chce wyemi- 
grować z Bałgergi, zamieścił artykuł, którego 
iatenogą jest okyba wpoiò w naród przekona- 
nie, że nienawiść przeciw Stambułowowi jest 
rzeczą godziwą. 

Oto szeroko dowodził ten dziennik, że w 
Bułgaryi „znajduje się 60 byłych ministrów, 
którzy używają zupełnej swobody i nie doznają 
żadnych przykrości i że tylko przeciwko jedne- 


Wiedeń 14 lipca. 

(Ugoda z Rosyą. — Stosunki handlowe z Hiszpanią). 

Onegdaj dziennik ustaw państwa przyniósł 
dosłowne brzmienie traktatu handlowego z Ro- 
Sf% Od dwóch lat rządy Austryi i Węgier ró- 
wnolegle z rządem niemieckim pracowały nad 
uregulowaniem międzynarodowych stosunków 
handlowych. We Francyi wydano hasło bez- 
względnych ceł prohibitywnych, republika zam- 
krąć się usiłowała i usiłuje przeciw dowozowi 
z Niemieo, Nie możne przewidzieć, ozy taka 
polityka ekońemiczna, czerpiąca swa motywy i 
wskazówki z obrużonej dumy narodowej, dobre 
przyniesie owoce. w kraju tak wyjątkowo bo- 
stym, tak dominującym swoją rzadką zdolno- 
òig stwarzania nowych artykułów zbytku i 
tak błogosławionym ziesztą cd samej przyrody. 
Ale rzeczą pewią było, że gdzieindziej ślepi 
zaśledowcy francuskiej polityki „handlu naro- 
dowego*, albo też wynalazcy tej polityki na 
własną rękę dotkliwe tylko poniosą szkody i 
prędzej czy później zaniechają niebezpiecznej 
próby. Stany Zjednoczone pierwsze dały się 


handlowych niełatwo mogą być powaśnione w 
niebezpieczny i pokojowi rzeczywiście grożący 
sposób. Za wiele wtedy interesów prywatnych 
wiąże się z utrzymaniem pokoju, aby go zer- 
wać mieli politycy dla jakiegoś błahego powo- 
du. W rozprawach parlsraentarnych nid ugo- 
dami handlowemi wciąż odzywała się ta nuta 
polityczna : „stałość stosunków handlowych jest 
stałością pokoju“. Godzono się więc z tego po- 
wodu na niejedną ofiarą, której w innych Wa- 
runkach niktby ponosić nie chciał. Sama myśl 
zbliżenia się ekonomicznago, jakkolwiek sztzy- 
tna w teoryi jako środek 1iwelujący różnice 
dzielące narody, w prektyce jednak z oiężkiemi 
nieraz spotykać się musi zarzutami, jeśli koszta 
tego zbliżenia zbyt jednostronnie są ronłożone. 

Dziś Austro-Węgry w stesunkach swoich 
z całym szeregiem państw związane eą po rok 
1904. Tylko traktaty z Rnmanią i Ssenami 
Zjednoczonemi mogą być wypowiedziana w 
każdej obwili. 

W trakcie rikuwań z różnymi krajami w 
ciągu dwóch lut słyszeliśwy wciąż, iż Austro- 


gasnącą dla nich sympatyę narodu i na nowo | jęz BOLA Hz kóz ma byłernu ministrowi zwraca się nienawiść porwać szalony wir eksperymentów, mają- | WSE: dawno już przestały być państwem wy- 
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nilo do dua swą smutną rolę i masi zniknąć. 
A jaka to była roia, nieraz bardzo ważna, ale 
zawsze niezbyt szlachetna, widać jakby w żwier- 
ciądle z biografii Bennigeena. 

Rodem Hauowerczyk i wysoki urzędnik 
ostatniego króla Jerzego, który, wygaany z pań- 
stwa przez Prueeków, oślopł wskutek cierpień; 
kolega Windborsta, który do grobowej deski 
zachował wierność nieszczęśliwamu królowi: 
Benzigzen zjawił sią na politycznej arenie w ro~ 
ku 1848 i odrazu stanął w sprzeczności z oto- 
czeniem, wśród którego wyrósł. Podczas bowiem, 
gdy szlachta hanowerska życzyła sobie zjedno* | 
ozsdia Niemiec pod berłem Habsburgów, mł dy | 
Bsnnigsen wszystkie swoje nadzieje pokładał | 
w Hohenzollernach. Jego poglądy prusofilskie 


a 
— 


tecznie wymowie. 


W roku 1885-ym nawet Bennigssn usu- 
ngl się od publicznej działalności i znowu swo- 
jem ówezesnem oświadczeniam poprzedził zbio- 
rową dezlaracyę partyi: „Niepodobne mi nio 
począć z Bismarkiem, a jeszcze bardziej prze- 
ciw wiema!*. Cała partya liberalna znajdowała 
się przy końcu rządów Bismarka w takiem kole 
zaklętem : obawiała się iść za nim w te głębie 


dzikości, w jakie ją kanclerz pociągał, ala też 


nie chciała ma przeszkadzać. Ostatecznie, w ra- 
zie potrzeby, spełniała to, czego pragnął kaŭ- 
olerz. I znowu Bennigsen, w ekr 1887 roz- 
stuł się z ciszą życia prywatnego, ażoby sta- 
nąć u boku Bismarza, jako sprzymierzenien. 


gd 

rządził. Rząd obeony nie może dować gwsłtn 
nozuciom, używa jednak wszelkich sposobów, 
ażeby ochronió Stambułowa i Petkowa przed 
nienawiścią ludu, nawet kosztem własnej po- 
pularności.* | 

Szukając tax na gwałt pomostu do serca 
i do względów oara, postępuje ks. Ferdynand i 
jego rząd bardzo nierozważnie. Skutki tego 
zwrotn polityki rządu bułgarskiego są jaż wi- 
doczne i objawiają Się na razie demonstracyami 
ulioznemi przeciw Stambułowowi, jak o tem 
donoszą dzisiejsze telegramy. Któż jednak za- 
ręczy, że tego rodzeja ruchawki uliczne zacho” 
wają zawsze pożądany dla dzisiejszego rząda 
kierunezż? Już sam fakt, że demonstracye uli- 


W rozu następnym został mianowany naczel- | czne odbywają się, czego za Stambułowa nigdy 


wyłącznie narodowej. Mac Kinleya taryfa, przy- 
jęta przez izbę reprezentantów, ciężkie zadała 
ciosy handlowi europejskiemu, zniszczyła całe 
gałęzie fabrykacyi (jak n. p. szmaklerstwo 
w Wiedniu), ale okazało się niebawem, że i 
dla krajn tak bogatego, jak północna Ameryka, 
walka z Europą była za ciężka. Era polityki 
prohibitywnych ceł nie dotrwała dwóch ro- 
ceznyoh kampanii, a pod jej smutnemi skutkami, 
po zniżeniu już większej części taryf celnych, 
dotychozas jeszcze krwawi się kraj cały. W Eu- 
ropie mała Rumunia, pracująca usilnie nad roz- 
| bndzeniem sił wytwórczych w swych grani- 
;oach, i Rosya, uwodzona fanatycznem uwiel- 
bianiem samodzielności handlowej i nieząwi- 
słości od sąsiadów, zastosowywać poszęły nu 


rok zmniejsza się, że z węgierskiej pszenicy, 
której roozea prodnkcya dochodzi do 45 milio- 
nów metr. centnarów, za granicą dostaje się tyl- 
ko 6—8 milionów centnarów, że konsumcya w 
kraja rośnie, że ochrona przeciw nadmiernemu 
dowozowi obcego zboża jast już przeto zbyte- 
czna, bo cena produktu krajowego zawsze bę- 
dzie niższą niż rosyjskiego albo rumuńskiego, 
opłacającego cło 1.5 reńskiego w złocie. 

I z takiego wychodząc założenia przyzna- 
no Rosyi cło dotychczasowe od zboża, a przy- 
znano na lat dziesięó. Oby to związanie się na 
calą dekadę nie pociągnęło fata!nych za sobą 
następstw. Bo i cóż za ochronę może oło pół- 
toraguldenowe przedstawiad dla zboża nesze- 
go, kiedy dziś już różnica cen targowych psze- 


ET. l 3 ' è A 5 Londynie a Wiedniu wynosi więcej 
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stroaniotwo narodowo-liberalne. Bennigson był 
autorem manifestu z dnia lógo sierpnia 1859 r, 
w którym partya liberalna żądała, aby kierow- 
niotwo nad sprawemi militarnemi, dyplomatyocz= | 
nemi i handlowemi drobnych państewek nie- i 
mieokioh poruczono Prusom. Już wtedy cieszył 
się wielkiem poważaniem wśród awoich kolo- 
gów politycznych i poprostu róantrzygał w spra- | 
wach taktyki partyjuej. Pod jego też głównie | 
1 się 


ster rządów w Prn*ach. „Ni eszoze Opinia 
ubliczna Niemiec nie a tdia Prus wię- 

zaj nienawiści, jak wówozas“ — pisze o tych 
ozasgoh namiętny wielbiciel Bismarka, v. Trei- 
tschke. — „Niechęć była powszechna, Prusy ucho- 
dziłg w przekonania myślącego ogółu zs przy- 
bytek brutalności i wstecznictwa, Bismark zaś 
był uważany za nieprzejednanego junkra. Ci, 
którzy wyrośli w ozci, jaką Niemcy otoczyli 


stospnak „gbozn libsralnegóy przedstawił„prazca gabinatą Btoiła 
RR objął | książę Ferdynand prosił owego kor 


- Taką była działalność Bennigsena i. ta- | bineiu Stambułowa. 
ką tęktyka całego viomieckiego liberalizmu. , I jeszcze w jed 
Binkruotwo dzisiejsze tej party jóst odpowie- ; rezultaty 
dais, kraja na jej bezwarankową uległość Bis- t 
markowi. 


nym kieranka widoczne są 
zwrotu polityki bułgarskiej, Oto 
w usposobieniu ludności ”postrzedz już možně 
| pewne objawy niechęci do Par i 

jast nataralne wobeo tego, $e 
zbliżenia się do Rosyi. Wys 
ska jeszcze ta objaw 
(temu dał dowód swej życ 


Książę Ferdynand bułgarski miał w Sofii 
przed odjazdem do Karlsbadu rozmowę 3 ko: 
respondentem Nowego Wremienia, któtego ma 


(oWErzystwa żeglugi, no 
Gy trona „Borys*, przepłgnąć Dard.nele 
agą bułgarską, gdyby jednak ta kiełxu- 

jąoa dziś dopiero niechęć do Turcyi zaczęła 
przybierać również formę ulicznych demoastra* 
| oyi, wówczas bardzo łatwo mogłoby dojść do 
| togo, że rząd bułgarski, w pogoni za łaską oar- 
ską, utraciłby silną opiekę Taroyi. 


aby nie ogłaszał całej tej rozmowy, wi 
iw tem, oo Nowoje Wremia ogłosiło, uwa 
my za godne zanotowania tylko następująca 
słowa księcia : „Nie przeczę, że Rosya ma wie- 
le powodów do niezadowolnienia z togo, oo się 
działo w ciągu ostatnich ośmiu lat. Prowokowa- 
xo ją, drażniono. Nieraz ostrzegałem tambu- 
lowa, ale on na to nie zważł. Społeczeństwo 
rosyjskie ma prawo nie lubić Stambułowa. 


y jtyczneg o. 


cemmu nazwisko | 


po wojnie z Francgą imię byłego kanclerza, | Czegoż jednak choe odemnie? Stawbułow obra- 
nie mają nawet pojęcia, jak dalece był on nie- | żał je, to prawda, ależ ja nie jestem Ntambało* 


Święto republikańskie we Franoyi obcho- 


to tem samem, jaskrawej i nowej dożyło ilła- 
stracyi. Podwyższenie ceł w Rosyi i tendencya 
widoczna zamknięsia tego państwa od Europy 
wpiynęły na Niemcy, jako najbardziej zagro- 
{żone tą polityką, w ten sposób, iż one w sto- 
snnkach swych handlowysh zbliżyły się do 
| Austro- Węgier 1 Włoch. Ź trójprzymierza poli- 
urosło trójprzymierza gkonomiczne, — 
k ligi handlowej przeciw niebezpie- 

ks. szowieizmu narodowego. Nie- 
dojtych państw przyłączyły się*i Bel- 
- aarya. Przykład podziałał na inne 
kraje. Jeszcze w r. 1892 Stany Zjednoczone, a 
iw r. 1893 Serbia zawarła ugodę handlową z Au- 
stro- Węgrami. W tym samym (1893) wybu- 
chła jedaak wojna celna między Rosyą a Niem- 
cami. Było to ostatnie drgnięcie radykalnego 
kierunku polityki celnej w Rosyi. Carat wy- 
czerpany nieurodzajami, głodem i chorobami, 
nie mógł prowadzić energicznej wojny celnej 
bez narażenia się na straszne następstwa. W Bo- 
gyi okazał się taż w chwili wybuchu tej woj- 


dzone w rocznicę zdobycia Bastylii, t. j. 14 


do niej dalej niż do Austryi. Jest to przeraża- 
jąca illnstracya, zwłaszcza w chwili obecnej, 
kiedy ceny zboża tak nisko spadły, jak tego od 
kilkudziesięciu lat nie było. 

Nasze zboża droższe już w kraju (z po- 
wodu większych kosztów produkoyi) niż ame- 
rykańskie, lab rosyjskie, nie może przecież iść 
na zachód, płucić w „Niemozech i Frauoyi cła, 
opłacać taryf kolejovzah i patam =miervyń się 
jeszcze z konkurenceyjnem zbożem dalekiego 
zachodu i wscehodu!: Eksport nasz jest więc 
podocięty! A jakież szanse przedstawia konsum- 
oya wewnętrzna ? Czy produkt rosyjski, zma- 
szony stączać z amerykańskim walkę we Frau- 
oyi, Anglii i Niemczech, nie zwali się na na- 
sze targi? I czy cło 1'/, reńskiego powst 'zy- 
mać potrafi ten eksport skierowany do Galicyi 
i Bukowiny ? . 

Nie zamykajmy oczu na niebazpiaczeń- 
stwo, które nam grozi nie na jedn sezon, nie 
w jednej kampanii tylko, ale na osłych lat 10. 


i ; h -FIPE Ą tiny zwrot dziwny: poczęto tam okazywać wy-| Może być, że Austro-Węgry pewne gatunki 
popularcy przed laty 30-tu*, Kiedy więc Austrya | wem. Nazywają ranie w Rosyi powszechnie |lipoa, w tym roku odbyło się bardzo spokoj- | jątkową A. „grą jm Austro, Werter: Roz. zboża Paii niebawem ikieh wywozić, 
wystąpiła s propozycyę nregniowania spraw | uzurpatorema i kwanturniziem. Nie jestem je- | nie. W niektórych dzieiniozch Paryża woale | poczęły się wówczas austro -rosyjskie rokowa- | może być, że konsumcya wewnętrzna wzrośnie, 
niemieckich, oczy wszystkich zwróciły się w jej; dnak żadnym uzurpatorem. Wola narodu po- |nie przystrojono domów flagami, nie było 


stronę. W takiej to stanowozej chwili później- | wołała ranie na tron. Wszystko jedno, czy 
szy książę Żelazny zwrówił się do Bennigsen'a, | mnie mocarstwa uzneją, czy też nie, jestem 
który, wbrew powszechnemu prądowi, nie prze- | rzeczywistym księcism dia Buigarów, lubo nie 
stał wierzyć w pozłaunictwo Hohenzollernów. | dla mocarstw, Że nie jestem uwantarnikiem, | 
Osobista rozmowe zbliżyła ich i stanowiłajo tem świadnzy cała historya mego rodu. | 
pierwszą nić tego ścisłego stomako, jaki póź- | Rząd rosyjski i społeczeństwo wasza powiany | 
niej zwiąvał narodowych liberałów z kancle- j przecież to uznąć. Z jakiegoż więc powoda 
rzem., Nawet oknracya ojozyzny Besnigsen'a | obrażają mnie i nmieprzyjaźń objawiającą 
w roku 1866, Hanoweru, nie zdołała stergaó się w czynach, wamaoniają jeezcza bardziej 
węzła sympatyi. slowami ?* | 

Wszystko to bardzo słuszne. Rosya po- | 
stępuje rzeczywiście niepięknie względem ks. 


nia, które doprowadziły do przyznania obu- 
stronnie wszelkich gdziekolwiek i komukolwiek 
przyznanych przywilejów z wyjątkiem ustępstw 
w handlu granicznym z Serbią przez Austro- 
Węgry, a z Norwegią przez Rosyę. Wprzód 
| jeszcze Rumunia zawarła była ngodę z Austro- 
| Węgrami Tak więc z państw europejskich, 
I wohodżzących w rachubę w handlu zagranicznym 
Jakiś robotnik wszedł na piedesial i zawo- | Anstro- Węgier, traktatu dotychczas nie zawarły 
łał: „W imieniu Gambetty żądsia takiej | tylko Hiszpania i Tarcya. 
amobody, jwza jest w Niemozech*. — Na- Bezsyprzecznie cała ta akoya ugod handlo- 
turalnie wrzask powstał ogromny, poozęto | wych, z wielką przeprowadzana energią od 
wołać: „Smieró Prusakowi!* „To anarchista!" | dwóch lat, niezmierne ma znaczenie i to nie 


także gratysowych przedstawień w teatrach, 
ani też żadnych oficyalnych obchodów, gdyż 
z powoda śmiezci Carnota odwołano je. Liga 
patryotów jednak urządziła i w tym roka 
swe zwykłe demonstravye, t. j. poohód do 
omnika Sirassburga i do statuny Gambetty. 
rzed tą statuą przyszio do małego eksoesu. 


że produkcya przemysłowa silnie się rozwinie, 
że państwo przechodzi teraz przez tę samą fa- 
zę, przez jaką dawniej przechodziły Niemcy, a 
jeszcze dawniej Anglia — ale czy politycy kie- 
rujący nie pojęli sytnacyi trochę za sangwi- 
ricznie, czy nie obrali ttochę przedwcześnie 
ohwili, w której rolnictwo zaspakajać ma tylko 
wewnętrzną produkcyę, a tylko kilka wyboro-- 
wymi gatunkami zboża (jak jęczmieuiem) hand- 
lowa ma na targach zachodnich? Przypomnij- 
my sobie, jak słynna ongi mąka węgierska stra- 
ciła rynki zbytu w południowej Ameryce, na 
zachodzie i północy Earopy! Dziś już Jokay 


Ferdyżmuda, jątrząc ustawicznie przeciw nie- ji t, p. Kobotnika owego aresztowano. Nazywa | tylko dla monarchii Habsbnrskiej, ale dla całej |nie osnułby powieści (Człowiek złoty.) w któ- 


mu, to tef żal jego jest zupełnie usprawiedli- się on Feldes i jest Alzatczykiem. 


wiony. Wytaczając jednak swe żale w taki 


Praat 


2) 
OD JUTRA. 


Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 


Zacząła z niej zdejmować futrzaną salopę 
przez Maryana Gawalewicza, | 


i otrzepywać starannie ze szrona. 

— Wujaszku, nogil—zawołałz ze zgrozą, wi- 

dząc, że stary Słowiński w zaśnieżonych bu- 
tach zamierza wejść do pokoju— proszę nie za- 
pominąć, że dopiero wczoraj froterowana po- 
sądzka.., 
„ Zawróciła go do słomianki pode drzwiami 
i zmusiła do oczyszczenia obuwia, śmiejąc się 
preytem ciągle wesoło i krzątając po ciemnym 
przedpokoiku, zawieszonym fatrami i okryciami 
ciepłemi. dk 

— Jest Jalek, a 
mówiła jednym tonem 


(Ciyg dalszy). 


Weszli do ciemnej bramy, co jak czarna, 
ogromna gardziel zdawała rię połykać wszy- 
ich, którzy przez nią wchodzili i po bru- 
dayoh dosyć, drewnianych schodach dostali 
Się na drugie piętro, odpoczywając na każdym 
przestąnku... 
— Męczą oię schody, mamoiu 007... — | 
— Trudno mi się do nich przyzwyczaić — 
odpowiedzisła—nogi nie chcą słuchać. | 
— Tak z dziesięć lat temu, byłbym cię Jez- 
oze wyniósł na górę, ale dzisiaj 1 mnie 86- 
mema już ciężko; choó kto wie, możebym jesz- 
oso poradził |,.. 
Ujął ję wpół i podpierał. 
a a trzeciem piętrze zatrzymali się prze- 
propan, ma których bielił się za e 
bity et wi z nazwiskiem: Mie- 
ozysła w Ślówiiski T 
„tej samej chwili drzwi otworzyły się, 
toy ei młodej dziewczyny w 
: towej sukience, zasłoniętej ozar- 
nym fartusekiem z ramiączkami; okrągłe, ru- 
mienie, uśmiechniętą twarzyczka o nosku lekko 
zadartym, oczkach y 
kaoh. jekiwijnja © bystrych, czarnych, SE 
5 PO zk ski 
białe, zdrowe zęby, nirea pł zd ago raé. 
i ży glo pirzała z ciemnego p 
pokoju i świeży głosik zadzwonil w powietrzu. 


listy do wujaszka — 
— Marynia z Wsandzią 
poszły do Gąsowskich oddać naty i książki, ale | 
zaraz wrócą. Julek przyniósł wujowi jakieś tara 
papiery od adwokata i ozaka, żeby wnjsi coś 
tam podpisał, ozy pokwitował, ozy już nie wiem 
go. A obiad będzie punkt pierwsza, tak, jak 
ciocia kazała, 


— Slicznie, ślicznie! — powtarzał co chwila 
Słowiński, słuchając tej szczegółowej relacyi i 
głaszcząc nachylony ku niema i śmiejący się 
buziak dziewczyny, 

— Romal.. sluchajno, a nikt tu więcej do 
mnia nie był? — zgwołał za miłą kuzyneczką, 
która jak wiewiórka wsunęła się do pokoju i 
zdążała do kuchni zapowiedzieo siażącej, %0 
starsi państwo jaż z kościoła wrócili i źe po- 
winna pośpieszyć z obiadem. 

— Nikt, wujaszku, nikt! ani żywa dusza! 
— odpowiedziała, nie zatrzylaując się wcale, 


dod A 007... ja ZATAZ przęczułam, że to wu-|jakby jej żal było każdej chwili straconej bez- 
Jostwo! .. Gz ie. 

Poohyliła się do ręki ciotki, aby ją tcało- Wujaszeczek witał się już w ciśsnym sa 
Wać i mówiła dalej: tki, aby ją loniku, zapełnionym jak magazym mebli staro- 


świeckiemi sprzętami, ze smukłym blondynem 
w studenckim mandnrku, który pokręcał cienki 
wąsik, noałowawszy w ramię starego z widoczną 
atenoyą i serdecznością. 

— Jak się masz kawalerze? — zagaduął go 
stary — przyniosłeś mi papiery od Łopusiewi- 
czą?... GÓŻ tam nowego?.„ Siadaj, przyszły me- 
oenasie ; moża papierosik?.. Mamą pozwoli, a 


| zresztą pójdziemy sobie do mojego pokoju, bo 


tam nie ma firanek, więc pelió wolno. - 
cię, pozwóli... 
Wskazując drogę, poszedł przodem do wąz* 


Proszę 


kiego, długiego alkierzyka, który przytykał do | d 


salonu 1 miał dwoje drzwi, łączące go z salo- 
nem i pokojem stołowym przy kuchni. 

Było 1 tu ciasno od gratów przeróżnych. 

Zuać było, że to wszystko zajmować mu- 
siało gdzies poprzednio i więcej miejsca i zdo- 
bić sobą inny apartament, obszexniejszy, wy- 
godniejszy, urządzony pokaźniej i wystawniej 
niż tmtaj, w tej ciasnocie 1 pospolitości miej- 
skiego lokalu, w ustronnej ulicy, na wysokości 
trzeciego piętrą. 

Ten brak właściwej proporcyi między sprzę- 
tami niemałej ceny, a pomieszczeniem swojem 
rzucał się od razu w oczy 1 razil, 

Wzdiuż ścian stały jedna przy drugiej 
szafy duże, masywne, pięknej roboty, dobrane 
do garnituru z kredeniem, rzeżbionym najpew- 
niej dłutem gdańskiego snycerza; stare, ciężkie, 
z wysokiem oparciem, spłowiałą skórą wytła- 
ozaną obite krzesła i fotele, cisnęły się jedna 
na drugie; stuletni zegar w dębowej szafie ku- 
lit się w zącie ciemnym i zdawał się szemraó 
przy każdem tykotama, jak siary zrzęda, że 
mu despekt uczyniono, stawiając go obok pieca 
tej samej prawie, co i om wielkości, kiedy dzie- 
siątki lat zapewne mierzył inne godziny w ja” 


Europy. Wśród licznych kwestyi waśniących 
państwa, kwestya wymiany towarów jest naj- 
bardziej piekącą, bo jej istnienie przypomina 
się codzień i kierownikom krajów i tysiącom 


egaa TEO IE wiae e a ernen PE PA PE TY AN a 


kiejś przestronnej sali z kominem, na którym 
osle szozapy smolne płonąć mogły wygodnie. 

Mahoniowe serwarntki, zgrabne komódki 
z bronzowemi okuciami, stoły o grubych, to- 
ozonych nogach dotykały się i przygniaiały 
wzajemnie, ponsawane bez ładu w kąty .i za- 
kaimarki, aby jak najmniej miejsca zabierać so- 
bą i nie zawadzać. 

Mimo to trudno się było przecisnąć mię- 
dzy niemi w owych pięcin pokojach, stanowią- 
cych mieszkanie oałej rodziny Słowińskich, zło- 
żonej z ojos, matki, dwóch córek dorosłych, 

wóch synów prawie pod wąsem i wychowan- 
ki, uważanej za piąte dziecko w domu. 

Zmaó było, że to wszystko stłoczyło się, 
áo śnęło, ukryło tylko tymozasom w tych ką- 
tach, jak na popasie, z dnia na dzień, aby prze- 
biedować jako tako, 

„A jednak drugi rok tak już upływał i 
trzeci miał się zacząć na owem provisorium, 
jak je pan Mieczysław nazywał. 

Drugi rok się kończył cd sprowadzenia 
do Warszawy całej ZU zmurzonej opuścić 
swoje strony, dom, majątek, gospodarstwo, sku- 
tkiem fatalnych powikłań, itóre dotychczaso- 
wych dziedziców Dziadowej wplątały w proces 
długi i zagmątwany, grożący im całkowitą ru- 
iną na wypadek, gdyby sprawiedliwość z opa- 
ską na ovząch nie miała przejrzeć jasno i rozpa- 
trzywszy się lepiej w całej sprawie Słowińskich 
i Chocholewiczów, nie położyła ‘swojego veto 
nadużyciom krzywdzicieli. i 

siary Słowiński niechętnie wdawał się w 
szczegóły tego sporu, zwłaszcza wobec oboych; 
musiał bowiem dotykać bolesnych dla jego ser- 
ca i arabicyi swarów rodzinnych, które dały 
początek wszystkiemu złemu. 

Poohodauło te s dawnych lat, 


rej bohaterka eusrgiczna wzbogaca się exspor- 
tem mąki do Brazylii. Taki eksport jest już 
dz'ś przestarzałą... powieścią. 

Kiedy między Rosyą a Niemusmi wybuchła 
ać Te EE w R T 
Sam ledwo pamięcią sięgał do owych oza- 
sów, kiedy młodym ohłopięciem będąc, utracił 
ojos i pozostał pod opieką matki, młodej jə- 
szcze, barizo przystojnej, ale niepraktycznej i 
łauwowiernej kobiety; pamiętał ją wiecznie 
skłopotaną, płaczącą, nąrzekającą na los i ty- 
siączne przykrości, jakie jej sprawiały stosunki 
familijne, a zwłaszcza ciągła utarozka z dwie- 
ma siostrami zamożnemi i bratem o urojone, 
jak twierdziła, pretensye do niesłasznie rzeko- 
mo przeprowadzonych działów. 

W posagu wzięła całą Dziadowę z prey- 
ległościami, która jej po nieboszczoe matoe, Sta- 
siuleckiej z domn, całkiem legalnie przypadała; 
ale szwagrowie jej uwaźali, że z tego złotego 
jabłka należał im się jeszcze kęs jakiś i że ich 
żony, a siostry rodzone pani Wiadysławy Sło- 
wińskiej, zostały przez nią pokrzywdzone. 


Dobrali sobie tedy do spółki brata jej 
który przepuściwszy własny majątek, rad był 
skrobnąć jeszcze choó cokolwiek z siostrzanego 
wiana i rozpoczęli szturm do niezaradnej wdo- 
wy, wpierając w nią, iż powinną koniecznie 
z dobrej woli natąpić przynajmniej trzecią 
część, jeżeli nie połowę majątku, w calu wy: 
nagrodzenia pokrzywdzonego złemi działami 
rodzeństwa. 

Broniła się, jak mogła; tłómaczyłs, że po 
mężu z jego własnej sohedy nio nie zostało, bo 
rozmaite nieprzyjaźne okoliczności pozbawiły 
go ziemi i soia, która spłonęło jak nę na 

rzebłaganie złych lorów zm , że ma 
ateko, o którego przyszłość dbać musi i że 
ma pe zachować ohoć to, GO z jej posagu po- 
zostało. 88 E 

Ale im bardziej się opierała, tem bardzie) 
nacierali na DIĄ. : 

(Ciąg dalazy naatąpi). 
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wojna celna, rząd rosyjski nadzwyczajne przeł- 
siębrał środki celem ratowania swego rolnictwa. 
Gdyby nie te zabiegi, klęska po wojnie celnej 
byłaby dla Rosyi dziesięćkroć większa i do- 
tkliwsza. Pomoc władz antonomicznych nie wie- 
le tu zdziała, choć i ona mogłaby coś zrobió— 
państwo ma jednak w tem nie dający się od- 
łożyć na później, ani pięknemi frazesami usu- 
nąć interes, aby rolnictwo nie upadalo, lecz 
owszem wciąż się rozwijało. Te państwa są naj- 
silniejsze, a w razie zawikłań wielkich, te je- 
dynie dlugo trzymać się mogą, które potrzeby 
swej konsumcyi z własnych pól pokryć zawsze 
mogą. A tymczasem pewna koterya ekonomistów 
popycha rolników całego państwa do tego, aby 
uprawiali buraki na cukier, jęszmień na piwo 
i kartofle na wódkę! 

Co dziś wydaje się może niejadnema prze- 
sadną obawą, za lat parę może się stać smatną 
prawdą, opłaziwaną w każdym zakątku nasze- 
go krajn. 

W Rosyi po zawarciu ugody z Austro- 
Węgrami wielekroć odzywały się pisma facho- 
we, półurzędowe, ża teraz zapewniono nareszcie 
spokojny wywóz zboża rosyjskiego do sąsiedniej 
monarchii W Rosyi każdy się z tem liczy — 
ostatnie wykazy importn rosyjskiego stwierd za- 
JĄ wymownie już nie możliwość, ale sam fak; 
zalewu naszych targów zbożem rosyjskiem a .o- 
ptymisci w Austryi gadają o chwilowem tylko 
przesileniu! b 

|  Ugodę zawarto, warunków jej nikt dziś 
nie zmieni, —ale zmienió możnaby niejedno przy- 
najmniej z $ego, co przytłacza rolnika, a wię: 
stopę podatzową, trudność i drogość kredytu, 
polityką taryfową i waranki handlu zbożoweg., 
który dziś w szkodłiwy dla rolniotwa sposób 
centralizuja się w kilku miastach, a właściwie 
w Wiedniu tylko i Badapeszcie. Taryfy kolejo- 
wa są wprawdzie te same dla rolników rosyj- 
skich, jak dla krajowych, ala gdyby znalazły 
się n. p. w Galicyi wielkia magazyny i składy 
zboża, wielzia banki i towarzystwa kierujące 
handlem zbożowym, to moźnąby dla nich uzy- 
skać pewne wyłączne ułatwienia (refakcye). 
Składy tażie mogłyby wydawać pożyczki aż 
do 3/5 wartości zboża i tak umożliwiać właści- 
cielom prodaktu przetrzymanie chwil najgor- 
szych w każdym sezonie. Wielki targ zbożowy 
w Krakowie uwolniłby rolników od pośredni- 
ków dalekich, których tranaakogi nikt kontrolo- 
wać nie moża. 

W chwili, kiedy rosyjsko austryacki tra- 
ktat handlowy ogłoszony został, niemiecki 
rząd wycofał swoją z Hiszpanią zawartą ugo- 
dę, która zatwierdzoną już została przez sejm 
niemiecki. Wycofanie nastąpiło z tego po- 
wodu, że kortezy w Hiszpanii, nie nara- 
dziwszy się nawet nad przedłożeniem, odro- 
ozyły sesyę. Od kilku już tygodni, po upły- 
wie dawniejszego traktatu między Hiszpanią 
a Niemcami, nakłada się w Hiszpanii na do- 
wóz niemiecki i vice-varsa dodatek 50 proc. 
do ceł autonomicznych. Hiszpania nie 
wiele się troszszy o swój bardzo nieznaczny 
wywóz do Niemiec, ale Niemcy jeszcze w r. 
1886 wywoziły do Hiszpanii więcej niź 12 pro. 
ogólnego importa hiszpańskiego. Spadł wpra- 
wdzie ten wywóz w ostatnich latach na 47 pro. 
a nawet na 42 pro. Mimo to jednak wywóz 
oukru, chemikaliów, żelaza, był dość pokaźny, 
a spirytusu znaczny. 

Austro-Węgry mają wszystkie te pro- 

dakta, a zwłaszoza spirytus, którego Niemoy 
głównie dostarczały Hirzpauii, mogłyby więc 
teraz łatwo i pod korzwstnymi warunkami 
wywozi je tam.-- Na ogi sprowadza Hiszpa- 
nie okcł» 200.000 hektolitrów spirytusu, war- 
tości blisko 10 mil. pesatas (pesetas równa się 
42 centom złotem). 
Ugoda Austro-Węgier z Hiszpanią, przy- 
jota przez parlament, taxże jeszcze nie została 
ratyfikowaua w Hiszpanii, ale na razie obo- 
wiązujs po koniec roku w handlu obu państw 
klauzula największych przywile.ów. 


Dola materyalna kapłanów, 


W obeo tego, ża częstokroć można się 
spotkać, zwłaszcza w radykslnych pismach, z 
twierdzenism, że księżom bardzo dobrze się 
powodzi, Że nie znają oni t. zw. walki o byt, 
gdyż mają wszystko, co człowiekowi do życia 
potrzebne, uważamy za stosowna przedstawió 
we właśsiwem świetle, jaką jest dola mate- 
ryalna kapinnów i jakie widoki czekają ich 
na starość, gdy zabraknie sił do pracy. 

Oto emerytuta niezdolnego do pracy ko- 
operatora, kióry pracował na posadzie przy- 
najmniej lat 10, wyaost 225 zł. rovzuie ; za 20 
do 30 lat pracy 275 zł, zaś po 30 do 40 lub 
więcej latach służby otrzymuje 300 zł. rocznie, 
t. zn. że zaopatrzenie niezdolnego do prasy 
wikarego wynosi 61 do 81 centów dziennie! 
Pensya ta starczyć musi takiemu „niezdolne- 
mu do pracy* księdzu na stół, mieszkanie, 
przyodziewaz, opał, obsługą i t. d. — jako 
jedyne towarzyszki opuszozonego samotnika 
zostają: nądza, ubóstwo, 81 et. dla starca, któ- 
ry z poświęcsniam 40 lat pracował, a liczy co 
najmniaj lat 64 — to „sasłażona* emerytura. 
Aby jednak otrzymać godność kagłańską, a 
następnia tą marną emergturą, potrzeba przy- 
najmniej 8 lat uczyć się w gimnazynm i 4 la- 
ta nozęszozać na nuiwersytet. Pamiętać przy- 
tem należy, ża z taką emeryturą biedny sta- 
rzec musi swój stan „godnie* reprezentować, 
że jemu nia wolno poraszać sią tak swobodnie 
jak człowiekowi świeckiemu, że niejedne o- 
szczędności, Które ten ostatni poczynić moża, 
są dla duchownego wrącz niemożliwe. 

Przypatrzray się, jakie jest położenie wi- 
karego w czasie, gdy pełni swój urząd. Oio 
roczne pensya w Wiedniu wynosi 500 zł. — 
w okolicy Wiednia — w promieniu 4-milowym 
— i w miasteęch, oraz miejscach kuracyjnych 
Dolnej Austrri 400 zł; w innych miejscowo- 
sciach 350 zł, bez względu ra liczkę lat 
słażby, bez kwinkweniów 1 bez żadnych dodat- 
ków! A zatem dochód kooperatora po 40 la- 
tach słażby, równa się pensyi, jaką pobiereł 
na pierwszej posadzie. Każdy przyzna, ża sto- 
sunek ten bynajmniej nia ułatwia składania 
oszczędności na Starość. 

Położenie ekonomiczne samodzielnych dusz- 
pasterzy, proboszczy, również nie jest poza- 
zdroszozenia godne. Anstryackie normy dotacyj- 
ne (wedle ustawy z daia 19 kwietnia 1885, R 
G. Blatt nr. 47), regulują emarytury plsbanów 
według wysokości dochodu z ostatnio zajmowa- 
nej posady i wedlug liczby lat. A zatem pro- 
boszczowie, którzy po 10 latach służby idą na 
emeryturę, otrzymnją bez względna na to czy 
mieli dobrą, czy złą parafią 300 zł. rocznie. Za 
każde następne 10 lat słażby jest emerytura o 
kilkanaście reńskich więrsza, zaš po 40 latach 
słażby otrzymują proboszczowie emeryturą a) 
450 złr., b) 480 złr., ©) 510 złr., d) 540 złr., e) 
570 złr., t) 600 złr. stosownie do tego, czy do- 


chód z ostatnio zajmowanej plebanii wynosił 
500, 600, 700, 800, 900 lub nawet 1000 i wię- 
cej złotych reńskich. 

Dochoda tego atoli nie można nazywać 
„pansyą”, ponieważ jest on kompilącyą najroz- 
maitszych akoydensów, pobocznych zasiłków 
eu». Wliczą się tu wszystko, jak n. p. dochód 
z proboszczowskich gruntów, z procentów, z 
przywilei, z fandaoy: i t. d. 

Oto smutny, w grubych tylko zarysach 
nakreślony obraz położenia kapłanów posłanników 
najszczytniejszej nauki, poświęcających sią bez- 
interesownie dla dobra społeczaństwą w wię- 
kszej chyba mierze, niż pp. Singerzy, Bebłe et 
consortes, każący sobie płacić po kilkanaście i 
kilkadziesiąt tysięcy rocznie. 


Kongres pedagogów. 
Lwów 17 lipca. 

Wezoraj po południu w salach gimna- 
zyum Franciszka Józefa odbywały się posie- 
dzenia sskcyi. 

Sekcya I (uniwersytecka) i II (szkół sre- 
dnicb) odbywały posiedzenia razem. , 

Przewodniczący JM. rektor dr. Owikliń- 
ski zaproponował na swoich zastępoów : prof. 
Bujwida z Krakowa dla sekcyi I 1 prof. Jaro- 
chowskiego z Wrocławia dla sekcyi II, na se- 
kretarzy zaś dra Skórskiego, dra Mańkowskie- 
go i dra Majchrowicza. 

Nastąpił referat dyr. Kulczyńskiego z Kra- 
kowa w sprawia praktycznego przygotowania 
kandydatów nauczycielskich szkół średnich do 
zawodu. Zgodnie z wnioskiem referenta, 
sekcya achwalila: 1) Najlepszą szkołą prakty- 
cznego przęgotowania kandydatów nauczycisl- 
skich w szkołach średnich są gimnazga semi- 
naryjne. 2) Gimnazya takie należy atworzyć 
we Lwowis i w Krakowie i powierzyć w nich 
kierowanie przygotowaniem kandydatów dy- 
rektorowi i fachowym profasorom. W żywej, 
dęugodzinnej dyskusyi nad tym przedmiotam 
brali mdział vp. dr. Petelenz ze Stryja, dr. 
Kubisztiał z Kołomyi, dr. Mańkowski, dr. 
Warmski, dr. Majchrowicz, dr. Piętak, dr. Ga- 


wenda, Sanojca i inni. W końcu przemówił 
referent, 
Niemniej interesującym był referat dra 


Petelenza ze Stryja na temat narodowego 
wychowania naszej młodzieży. Na waiosek 
referenta, poparty przez dra Karbowiaka i 
dra Majchrowicza, uchwalono dążyć do stwo- 
rzenia krytycznej historyi wychowania w Pol- 
soe i do ułożsnia pedagogii, uwzględniającej 
psychiczne właściwości - naszego narodu. 
Na wniosek radzcy Trzaskowskiego, uchwalo- 
no dodatkowo życzenie, by nauka historyi i 
geografii dawaej Polski zaprowadzona była 
jako przedmiot odrębny i obowiązkowy w szko- 
łach średnich. 


Sekoya III i V obradowały razem pod 
przewodaictwem rektora politechniki dra Dzi- 
wińskiego i prof. szkoły weterynaryi dra 


Szpilmana. Prof. Bronikowski mówił o wy- 
kształceniu ogólnem, jakie powinna dać szkoła 
przemysłowa. Z tematem tym łączył sią ści- 
śle referat prof. Kazimierza Brachnalskiego 
pt. „Na jakie trudności natrafia spełnienie za- 
dania wychowawczego w szkołach prze my- 
słowych*. 

Oba referaty wywołały żywą dyskusyę. 
Również bardzo zajmującym był referat prof. 
Vetulaniego z Sanoka, który przedstawił, w ja- 
ki sposób zużytkowane być mogą przerwy 
neuki szkolnej, 10 lub 15 minutowe, na ówi- 
czenia gimnastyczne, w których młodzisk zwy- 
kla żywy i chętny bierze udział. Ushwalono 
w myśl wnioska prolegenta i dra Roszkow- 
skiego polecić gimuastyczne ówiczenia i ówi: 
czenia bronią. 

Sskcyva IV-ta toczyła obrady pod przewo- 
dniotwem dra Dziedzickiego. Na wniosek radz- 
cy Baranowskiego uchwalono życzenie, aby 
pedagogiczne Towarzystwa skrzętnie zajęły się 
badauiem dziejów szkolnictwa ojczystego w myśl 
odczytu d:a Karbowiaka, wygłoszonego na I 
plenarnem posiedzeniu. 

Nastąpiły refaraty prof. Rinka: „O znacze- 
niu i zadaniu szkoły ludowej w kraja naszym“, 
prof. Pająca: „O zadaniu szkoły ludowej pod 
względem rozwoju intelektnalaych władz mło- 
dzieży* i p. Biarońskiego p. t.: „W jaki spo- 
sób szkoła, władza i społeczeństwo mogą przyjść 
w pomoc młodzieży, która z powodu ubóstwa 
szkołę ludową zaniedbuje, lub z powodu odda- 
lenia od szkoły, od obowiązku szzolnego jest 
uwolnioną*, 

* * 

Dziś rano posiedzenia sekoyjna odbywały 
się od godziny Ś-ej rano. W sekozi I i Ilgiej 
dr. Stóraki miał odczyt: „o zawodowych stu- 
dyach uniwersyteckich wobec umiejętnego za- 
dania wszechnicy*. W dyskusyi zabierali głos 
pp.: dr. Funk:l, Garliński, Graciow, dr. Dem 
biński, dr. Kubisztal. Uchwał na razie nie po- 
wzięto żadnych. W sekcyi IV-ej prelegentka 
pini Kulińska mówiła o religijno-moralnem 
wychowaniu młodzieży szzolnej. W dyskusyi 
brali ndział: ks. Czartoryski, dr. Zuliński, prof. 
Rawer i w. i. 

* 
LJ 

Dzisiejsze drugie plenarne posiedzenie roz- 
poczęło się o godzinie 10 ranc. Przewodniczył 
dyr. Kulozyński z Krakowa. Uwiadomił zebra- 
nych, iż minister Madeyski nadesłał telegram 
z życzeniami i odczytał ów telegram. Zgroma" 
dzeni przyjęli go'oklaskami i uchwalili wysłać 
do p. ministra odpowiedź z podziękowaniem. 

Następnie zabrała głos pani Bnujwidowa z 
Krakowa i mówiła „O uniwersyteckiem wy- 
chowania kobiet“. Na wstępie swego odczytu 
przedstawiła prelegantka daty statystyczne z 
tych uniwersytetów, na których studyowały kc- 
biety Polki. W Paryżu w ciągu dwunasuu lat 
od r. 1882 do r. 1894 stułyowało medycynę 
42 Polek, z nich 25 otrzymało doktorat, 1 prze: 
szła na inny wydział, 1 przerwała studya, 1 u- 
marla, 21 dalej studyuje. Z 15 kobiet dostoryzo- 
wanych, 5 praktykuje w Paryżu, 1 jest dyre- 
ktorką szpitala francuskiego w Bueno: Ayres, 
1 w Kairz, 1 w Wsnecyi, reizta wróciła do 
kraju. 

W Sorbonie na wydzials przyrodniczym 
studyowało w ciągu 12 lat 26 kobiet, z nich 
1 otrzymała licancya: przyrodniczy, dwie fizy- 
czny. W Genewie studyowało na wydziale me- 
dycznym 36 kobiet, na przyrodniczym 30 ko- 
biet. W Zarychu otrzymały 3 Polki dyplomy 
lekarsxie, cztery filozoficzne. Oprócz tego na 
innych uniwersytetach, na których wolno stu- 
dyrować kobietom, Polki otrzymały dyplomy. 

Osazuja się z tego, że Kobiety studyować 
mogą i otrzymują dyplomy. Powinny być więc 
otwarta uniwersytety dia kobiet w Austryi. 
W dalszym ciągu przedstawiła prelegentka 
dzieja wytrwałych usiłowań, dążących do tego, 
ażłeby kobiety mogły uzyskać w Austryi pra- 
wo wykształcenia uniwersyteckiego, co reskrypt 


* 
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ministeryalny wykluczą. Rezultat starań do- 
tychczasowych jest tem, Że senat uniwersytetu 
Jagiellońskiego na odnośne 
dział, że w wyjątkowych, uwzględnienia godnych 
wypadkach może dopuścić kobiety jako hospi- 
tantki, za speoralnem zeewoleniem ministery- 
alnem. Nad odczytem tym wywiązała się długa 
dyskusya. 

Prof. Bol. Mańkowski w dłngiem, bar- 
dzo pięknem przamówieniu motywował, dlacze- 
go społeczeństwo nasze broni się przeciwko 
prądowi dopuszczania kobiet w ogóle do stu- 
dyów uniwersyteckich. Społeczeństwo uważa, 
ża przozaaczeniem kobiety jest być źródłem i 
ogniskiem życia rodzinuego, że wypchnąć ko- 
bietę z kolai detychczasowej byłoby narązić 
gpołaczeństwo ma wielkie niakezpieczeństwo 
(Oklaski; niektóre panie dają oznaki niezado- 
wolnienia). Mówca sądzi, że zastrzeżenia i prze- 
szkody, jakie senat uaiwersytatu Jagiellońskie- 
go postawił licznym patentkom, są zupełnie 
słuszne. Należy dać kobietom wykształcenie 
takie, jakie im jako żonom i matkom jest po- 
trzebne, a mówoa nie wątpi, że jednostki, któ- 
re jeszaza poczują zdolność, energię w sobie, 
ażeby wzbić się porad zwykły poziom, potrafią 
zwalczyć wszelkie przeszkody (Oklaski). P. Bar- 
toszewiez przemawiał za dopuszczeniem ko- 
biet do studyów uniwersyteckich. Dyrektor 
Rybowski przedewszystkiem zauważył, Że 
powinno się mówić „niewiastą“ a nie „kobieta, 
a następnie podniósł, iż niewiasty Polki mają 
wiele innych ważniejszych *pól do działania, 
niż uprawianie studyów nuaiwersyteakich. 

P.Schlesiuger pizsmawial gorąco za 
równouprawnieniem kobiet. Pani M. „znaną 
polska powieściopiszrka, podniosła, iż tysią- 
ce innych zająć - niź studys uniwersyteckie 
odrywają kobietę od ogniska domowego, a mimo 
to, rodzina sią u nas nie rozlużnia i zaznaczy- 
ła, iż znała kobiety wysoko wykształcone, któ- 
re jadnak wzorowo spełniały swe obowiązki 
rodzinne. Pazi M. dodała, że nia ma obawy, sby 
wszystkie kobiety pospieszyły na uniwerayte , 
choóby im podwoje uniwersytetu na oścież otwar- 
to (Oklaski). 

P. Lityński uczynił wniosek, aby kon- 
gres oświadczył się za dopuszczeniem kobiet na 
uniwersytet. Z. dopuszczeniem kobiet na uni- 
wersytet przemawiali także: p. Satke, pani 
K. pani Szczepanowska, pani Bielska, doktoro- 
wa >. Dwie ostatnie podniosły, iż kobiety po- 
winny odbywać studya uniwersytackie choóby 
dla tego, aby mogły wychowywać swych sy- 
nów na pożytek Ojczyzny. Nadto p. S. zazna- 
czyła, iż kobiety lekarki powinny istnieć dlata- 
go, że wiele kobiet nie choa poddać się kuara- 
oyi lekarzy mężczyzn i dlatego nie leczy się. 

Przemawiał jeszcze dr. Kubisztal, a wkońcu 
raz jeszcze zabrał głos dr. Mańkowski i po dłuż- 
szem motywowźniu postąwił następującą rezo- 
lacyę: „Kongres pedagogów polskich uważa 
za sluszne i niezbędne dopuszczenie kobiet do 
stadyów uniwersyteckich z zupełnemi prawami 
akademickiemi w wypadkach poszczególnych, 
gdzie dążenie do tego studyum jest wypływem 
prawdziwej potrzeby wyższego wykształcenia." 

P. Bajwidowa zaś uczyniła wniosek: „Kon- 
gres palsgopów polskich uznaje za potrzebne 
dopuszczenie kobiet do uniwersytetów polskich 
w charakterze rzeczywistych studentek.* Głdy 
przyszło do głosowania, większość zebrania, 
którą stanowiły panie, oświadczyła się za wnio- 
skiem p. Bujwidowej. 

Z kolel nastąpił odczyt p. Macuezyńskiej 


p. t. „O potrzebie wyższago zakładn nauko- 
| wego dla kobiet w Galioyi*. -Prelage 


- . . ag Ltk 
ponowała, aby dla udzielenie lepszego wry- 
kształcenia kobietom zaprowadzozo w Galicyi 
liceum Żeńskie, któreby obejmowało pięć lat 
nauki i przygotowywało kobiety do egzaminów 
dojrzałości i sposobiło do zawodowej pracy na 
drodze naukowej. 

Kobiety chcące wstąpić do tego liceum, 
musiałyby liczyć najmaiej 14 lat i zdawać 
egzamin wstępny obejmujący przedmioty, któ- 
re udzielane są w 8-klasowej żeńskiej szkole 
wydziałowej. O założenie tego licsum ma po- 
czynić kongres starania drogą ustawodawstwa 
krajowego. W dyskusyi ned tą sprawą zabie- 
rali głos pp. Rybowski, Mańkowski, pani Nie- 
działkowska, pani K, p. Barwiński (po rusku). 
Godzina 1, posiedzenie trwa dalej. 

Dodać musimy, iż właściwie dzisisjsze po- 
siedzenie nie było kongrasem pedagogów, 
gdyż w sali przeważnie zajęły miejsca panie, 
w większej częśdi mie nanczycielki, mężczyzn 
zaś było nadzwyczaj mało. 


= 
KRONIKA. 
Lwów 17 lipca. 

Mianowania. Sskretarz miuisteryalay dr. Sta- 
nisław Szłarhtowski mianowany starszym radzoą 
skarbowym w Galiryi. Radzoa skarbowy p. Rudolf 
Meidinger w Rzeszowie mianowany starszym radzcą, 
D. Kazimierz Twurdowski mianowany prywatnym 
docentem filozofii w uniwersytecie wiedeńskim, Mi- 
nister skarbu zamianował starszych komisarzy skar- 
bowych: Adolfa Herberta, Jaaa Karyczaka i Józefa 
Bętkowsziego radzcami skarbowymi, a komiscrzy 
skarbowych : Rafała Stebleckiego, Józefa Machni- 
ckiego, Klemensa Topolnickiego, Bebastyana Kury- 
sia, Józefa Schiicrera i Markasa Dawida starszymi 
komigarzami skarbowymi w okręgu kraj. dyrekcyi 
skarba we Lwowie. —_ 

Swięcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa Gla- 
zera otrzymali w Krakowie następujący alumni: 
Michał Brzeżniak, Oskar Czyżewski, Jan Figuła, 
Marcia Galski, Fcanciszek Hilota, Franciszek Ja- 
błoński, Józef Kaczmarczyk, Wojciech Knapik, Jó- 
zef Kmitcik, Czesław Łukasik, Józef Michniak, Te- 
ofil Papesch, Antoni Piekarczyk, Kazimierz Rze- 
szódko, Józef Szwed, Franciszek Wąsik i Ferdynand 
Widl:rz. Nadto święcenia kapłańskie otrzymał Flo- 
renty Szczepanik z zakonn OO. Reformató w. 

Orkiestra 80 pułku da dziś koncert na Wy- 
sokim Zamku. Potzątek o szóstej. 

Z wystawy. Wezoraj przez cały dzień na 
placu wystawy panował ruch ożywiony. Mnóstwo 
osób z prowincyi : Sokoly, nauczyciele, uazestnicy 
zjazdów itd, zwiedza wystawę. Nadto przybyły wy- 
cieczki: nauczycieli lndowych okręgu rzeszowskiego 
tod przewodnictwem inspektorów pp. ks. Mszanka 
i p. Bteczkowskiego, uczniów szkół szewskich w 
Witkowie i Uhnowie, górali z Rabki, dziś przyje- 
chiło 500 osób z Doliry i Bolechowa, pojutrze przy- 
bywa młodzież szkolna z Tarnopola. 

Jatro na boisku wystawowem odbędzie się 
popis korpusów wśkacyjnych. Początek produkcji o 
godz. 6 wieczorem, Czysty dochód z popisu prze- 
znaczony na rzecz korpusów: 

Daia 26 b. m. wyjeżdża z Budapesztu na na- 
szą wystawą tameczna Rada miejska. Rajców pe- 
szteńskioh gościć będzie we Lwowie naszą Rada 
miejska. 

Wczoraj wreszcie po kilka niepomyślnych pró- 
bach w obec nielicznie zebranej publiczności kapi- 


odania odpowie- 


tan Grand wzbił się 
obłoki i popłynął w kierunku Brzuchowic. 


mie się wysłaniem dzieci szkolnych ns wystawę. 

Wczoraj zwiedziło wystawą 10.402 osôb, 
panoramę 1738, pałac sztuki 1397, mauzolem Ma- 
tejai 1286 osób, 

Wpisy uczniów i uczenie lwowskich szkół do 
korpusów wakacyjnych przedłaża się do 26 lipca 
br. Wpisywać się można w biurze Rady szkolnej o- 
ktęgowej miejskiej w ratuszu II piętro, strona po- 
łudniowa, oraz w dyrekcyach szkół lwewskich 
miejskich. 

Burze. Donoszą nam: W mieście Kolbuszowej 
i przyległej okolicy dnia 15 b. m. t. j. w niedzielę 
o godzinie 3 po południu zerwała się burza, jakiej 
w tej miejscowości nigdy nie widziano, Wnet wi- 
cher pozdzierał kilka dachów, połamał wiele drzew, 
grad nadzwyczajnej wielkości powybsjał wszystkie 
szyby, z ziemią zrównał wszystkie zasiewy, poprze- 
cinał zieraniaki, obdarł liście i owoce z drzew. Na- 
stępnie ulewa puściła się i kilka pioranów uderzyło 
w domy. Płacz i narzekania dochodzą z domów, 
lament daje sią słyszeć na ulicach i spustoszałych 
polach. Nędza i śmierć z głodu grozi ludności, je- 
żeli jej litość nie przyjdzie w pomoe. wtefan Batory, 
wójt w Weryni. 

Z Trzciany nata piszą: Do 8zetegu klęsk tra- 
piących tutejszych ziemian, przybyła w zakątku 
naszym nowa Dziś 15 bm. o godzinie pół do 3 po 
poładnin przy nieznośnyta upale słonecznym od 
strony południowego zachodu poczęły sią gromadzić 
ciężkie, dziwnego kształtu i kolora chmury, które 
szalony wicher szeregując w jakąś nieforemną olo- 
wianą oponę, spychał jedne na dragie, Niebawem 
lungt grad wislkości gęsich jaj i w przeciągu 10 
minut zniszczył doszczętnie wszystkie ziemiopłody 
w gminach Blędowa, Siotwina, Trzciana, Słowice 
Świlcza, Klęskę wyrządzona przez tę burzę po- 
większa jeszcze to, iż od 6 do 29 sierpnia mają 
sią odbywać w okolicy Rzeszowa manewry korpu- 
sowe., Sliczna perspektywa. 

Egzamin dojrzałości w gimnazynm w Brzeża- 
nach dal następujący rezultat: Za dojrzałych uznani 
uczniowia : Baranowski, Bartha, Bermann, Hillbricht, 
Jasiński, Josug, Kozłowski, Knsznier, Leszczyński, 
Lichtgarn, Lilienthal, Medyński, Miński, Moncie- 
bowicz, Nagej, Osteraetzer, Piórecxi, Pniewski, Ro- 
manowski, Strilczyk, Szczurowski, Wesołowski, Za- 
jączkowaki, 


Dr. Migerka Franciszek, radzca ministeryalny w 
ministerynm handln i centralny inspektor przemysłowy 
bawi w naszem mieście. Dr. Migerka, z»szczytnie 
znany jest w Anstyi i za granicą z wzorowego u- 
rządzenia i prowadzenia inatytucyi austryackich 
inspektorów przemysłowych, z urządzenia przemy- 
słowo-hygieniczuego muzeum w Wiedniu i wreszcie 
jako inicyator licznych urządzeń dobroczyanych dla 
robotników we wielu zakładach fabryczaych w ca- 
łem państwie. Przybył on zwiedzić naszą wystawę, 
na którą przysłał bardzo wiele okazów ochronnych 
przyrządów dla robotników z wiedeńskiego muzeum, 
Okazy te bardzo cenne dla naszych przemysłowców 
i roboiników rą pomieszezone w osobuym pawilonie, 
w którym krajowy inspektor przemysłowy „p. Arnulf 
Nawratil wystawił ochronne przyrządy i dobroczyn= 
ae urządzenia dla robotników. P., Migerka bęlzie 
także zwiedzał w Galicyi zakłady przemysłowe. 
Bawi tu z nim także inspektor przemysłowy z Berna 
morawskiego, p. Józef Czerweny. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
pow. w Brzeżanach z grapy wielkich posiadłości 
odbędzie się 23 sierpnia. 

Sluby. Wczoraj odbył się w krakowskim 
kościele Kapucynów ślub hr. Mieczysława Poniń- 
skiego, Syna jenerała Władysława Ponińskiego 'i 
| Olgi z Gletwertyńskich, z panną Amelią Jastrzęb- 
ską, córką Stanisława i Meryi z Dembińskich. — 
W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem w kościele 
Dominikanów we Lwowie odbędzie się ślub panny 
Maryi Wagnerówny, córki p. Franciska Wagnera, 
dyrektora urzędóy pomocniczych namiestnictwa i 
Wandy z Pietrzyckich, s p. Władysławem Dakio: 
tem, koncypientem adwokackim, a 

W szkolo przemysłu drzewnego w Zakopanem 
opróżnione są dwie posady, a mianowicie nauczy- 
ciela rysunków zawodowych i nauczyciela rysunków 
wolnoręsznych, geometryi, technologii i nauki o 
rzutach, y 


Nekrolog. Ze Skałatu nam piszą: Dr. Feliks 
Najedło, lekarz powiatowy w Skałacie, zmarł dnia 
13 bm. na panujący epidemicznie w Toastem i Krs- 
snem tyfus plamisty, przeżywszy lat 42. Zmarły, 
który odznaczał się pięknemi zaletami serca i umy- 
ała, padł] ofiarą zawodu, gdy wykonywał obowiązki 
lekarza powiatowego. Pamięć jego przechowa się 
dłago w umysłach jego znajomych i kolegów. 

Równocześnie ztym nekrologiem otrzymaliśmy 
list, opisujący zacofane stosunki w Skałacie. W mia- 
gteczku tem nie ma wcale stolarza, któryby mógł 
zrobić trumnę, tak iż musiano posyłać po nią o 36 
kilometrów drogi do Tarnopolu. „Co gorsze jednak* 
mówi nasz korespondent „w chwili kiedy te pisze, 
ciało śp. dra Najedły, które już na dobę przed 
śmiercią zaczynało ulegać rozkładowi, leży nieza- 
mknięte w żadnem hermetycznem naczynia podczas 
nieznośnego upału, a wiadomo, Że wyziewy z ciał 
osób zmarłych na tyfas plamisty szerzą tę epi- 
demię dalej,“ 

Pożar. Z Knihinicz nam piszą: We środę 
dnia 11 bm. o pół do jedenastej w nocy wybuchł 
w gminie tutejszej pożar, a przy dość silnym wie- 
trze, pomimo energicznego ratunku, w ciągu nie- 
Bpełna godziny zniszczył doszczętnie 18 zagród wło- 
śniańskich, obejmujących 90 budynków gospodarskich, 
przeważnie ze wszystkimi sprzętami domowymi. 

Położenie włościan dotkniętych tą klęską jest 
rozpaczliwe, gdyż nie ma jeszcze miesiąca, jak grad 
zniszczył im wszystkie ziemiopłody, a obecnie stra- 
cili resztę tego, co mieli, i pozostali bez duchu i 
chleba. Na razie zawiązał się komitet ratunkowy, 
który dokłada wszelkich starań, aby tym nieszczę- 
śliwym przynieść jakąkolwiek pomoc. Przy tej spo- 
sobności nadmienić muszę, że zaraz po wybuchu 
pożaru przybyli na miejsce katastrofy ze swojemi 
sikawkami pp. Łobodziński rządca z Psar i Rozbor- 
ski rządca z Oskrzesiniec, i do uśmierzenia rozhuka- 
nego żywioło bardzo się przyczynili, za co im ró- 
wnie jak p. Juliuszowi Tastanowskiemu, właścicie- 
lowi dóbr Oukrzesińce za nadesłane w pierwszej 
chwili 10 zł. na chleb dła nieszczęśliwych, słowami 
„Bóg zapłać!" serdecznie dzięj*nię. Wisłocki, n. gu. 

Turcy w Częstochowie. Na Jasną Górę przy- 
było przed kilku dniami dwóch turystów tureckich, 
którzy oglądali przez parę godziu klasztor tamtej- 
czy, a na odjezdnem zaopatrzyli się w rozmaite dro- 
bluzgi pamiątkowe. 

Stopień magistrów farmacyl otrzymali w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim pp.: Franciszek Raczyń- 
ski, Henryk Banxe, Władysław Borkowski, Józef 
Chełmecki, Antoni Jarosz, Stan. Waleryan Kluk 
Kluczycki, Eimund Kronfeld, Henryk Michnik, Em. 
Sshein, Kaz. Tarowicz, Zygmunt Walkowski, Adam 
Waławski, Kaz. Włyński. ' À 

Wrażenia z wycieczki włościan. Z prowincyi 
nam piszą: Znalazłem się przypadkowo we Lwowie 
na wystawie właśnie w czasie, kiedy tam wycieczka 
włościan z powiatu dobromilskiego przybyła, Odrazu 


ze swemi dwoma balonami w' 


zwróciła moję uwagę okoliczność, że wszyscy wio 
ścianie misli jadnakie odznaki: niebieskie kokardki, 


W Gorlicċach zawiązał się komitet, który zaj- |i byli podzieleni na grupy po 10 i 50, z dziesiętni” 


kami i pięśdzies'ętnikami na czele. Zainteresowany 
wszcząłem pogadankę z kilkoma i dowiedziałem Bię, 
że organizator wycieczki wybrał z każdej” gminy 
jednego, a z niektórych i po kiiku włościan state- 
cznych i rozsądnych gospodarzy, a to dlatego, żeby 
każdy nczestnik mógł zrozumieć wszystko, co mu 
tłamaszyć bęłą, i żeby potem każdego słowa jego, 
jako poważanego w gminie gospodarza, słuchano z 
uwagą i korzyścią, I rzeczywiście zauważyłem, że 
uczestnikami wycieczki byli sami włościanie o roz- 
sądnych twarzach i poważnych postawach, widocznie 
elita powiatu, a dużo pomiędzy nimi było wójtów z 
blachami nurzędowemi. Każdy włościanin gam po- 
krywał koszta z właanej kieszeni, bo inicyator wy- 
cieczki wyrażnis miał oświadczyć, że człowiek naj- 
bardziej ceni to, co gam zapracował, a więc co śwy- 
mi pieniędzmi opłacił. Niektórym tylko niezamożnym 
a kwalifikującym się de zwiedzenia wystawy dano 
po 4 do 5 zł, eo wystarczyło znpełnie na wszelkie 
niezbędne wydatki. Dowiedziałem się dalej, że oko- 
lica Dobromila i Birczy należy do najuboższych w 
kraju i bardzo ją dotknęła zeszłoroczna klęska; wło- 
Ścianie jelnak chętnie pospieszyli na wezwanie or- 
ganizatora, żeby gromadnie zwiedzić wystawę, gdyż 
zrozumieli i nezuli, że wystawa obchodzi cały nasz 
kraj, więc i włościanie powinni ją poprzeć i zwie- 
dzić. Przysłuchiwałem się ciekawie rozmowom ich 
o rzecząch widzianych i z uwag trafaie czynionych 
przekonałem się, że nie marnowali czasu i wszystko 
ich zainteresowało, a dzięki tema, ża każda grupą 
posiadała przewodnika, dokładnie obznajomionegu Z 
wystawą i umiejącego włościanom odpowiednie da- 
wać wyjaś ienia, żaden szczegól wystawy nie po- 
został obcym dla uczestników. Nie wątpić, że uczest- 
nicy wycieczki, wróciwszy do powiatu, potrafią tam 
wrażeniami podzielió się z miaszkańcami swoich 
gmia, a korzyść z wycieczki bętzie wydatną i do- 
niosłą. Trzeba było widzieć, z jakim interesem przy- 
patrywali się oni panoramie i obrazom historycznym 
i przysłachiwali się historycznej ich treści! Pojęcia 
narodowe, przy tej okazyi zaczerpnięte, będą dla 
nich praktycznym kursem hiatoryi narodowej i nie 
prędko ulotnią się z umysła. Na każdym kroku 
przekonali się oni tutaj (00 przewodnicy także nie 
zaniechali im nadmieniać),, że myśl narodowa stwo- 
rzyła wystawą i duch narodowy nasz przejawia się 
w każdem dziele pracy ogólnej. Dodam jeszsze, że 
wraz z wycieczką widziałem kilkunastu obywateli 
dobromilskich i kilku księży, a i panie tamtejsze, 
przybyłe z wycieczką, towarzyszyły włościanom, i 
widziałem potem, jak wszyscy razem zasiedli do 
skromnego włościańskiego obiadu, 

Wrażeniami memi dzielę. się z Szanowną Re- 
dakcyą, bo tak pojęta myśl wycieczki i sama rzecz 
tak przeprowadzona jest przykładem dla innych. po- 
wiatów. Dotąd zaledwie parę powiatów urządziło 
wycieczki gromadne (a rzecz godna uwagi, że pri- 
wie wyłącznie za inicyatywą urzędników starostw), 
niewątpliwie po žniwach stanie się to ogólnem, więs 
dobry przykład dobromilski niech znajdzie naśladow- 
ców co do myśli przewodniej i co do wykonanie. 
„Mehr Licht!“ powtaszałem w myśli za Góihem. 

Mieszkania, w których spać nie można. Od 
bardzo poważnej osoby otrzymujemy zażatenie, "Aa 
stogowane w imienia mieszkańców ulicy Dominikań- 
skiej i ulic przyległych, na powtarzające się pra” 
wie co nocy hałasy i wrzaski pilanych indywidaów, 
które odwiedzają restauracyę Fedorowicza. Podo- 
bno zwracano się już parę razy w tej sprawie do 
władz policyjnych, z prośbą, aby przynajmniej nie 
pozwoliły na to, by . restauracya była otwartą przez 
całą noc, co się regularnie dzieje w każlą sobotę 
i niedzielę, oraz wi początkach każdego miesiąca, 
ala jak dotąd presia ta nie poskatkowalem „Zmając 
energię dyrektora policyi p. Krzaczkowskiego, zwra- 
camy nią do niega i pewni dobrego skutku, pole: 
camy jego opiece spokój mieszkańców tej części 
miaate, który przecież wart więcej, aniżeli u- 
łatwianie nocnym rycerzom' wesołych przygód przy 
kufa, 

Oflary piorunów. Troje" ludzi padło ofiarą 
orkanów, które w ostatnich dniach szalały w rozma- 
itych okolicach kraju, We wsi Bordalaki piorun 
zabił szesnastoletnie dziewczę, córkę gospodarza tam- 
tejszego Bordulaka, W Dobrowlanach na śmierć 
porażoną została w polu włościanka Rozalia Kaspro- 
wiczowa, matka czworga dzieci. W Berlinie koło 
Brodów umarł od pioruna zarobnik Antoni Przystun. 

Dr. Kobrzyński, Galicyanin, lekarz wojskowy, 
stacyonowany w Bośnii,” powraca z Mekki, dokąd 
towarzyszył bośniackim pielgrzymom, wyznającym 
mahometanizm. Dr. Kobrzyński donosi, że tego ro- 
ku nie było ani jednego wypadku cholery, tak w 
samej Mece, jak cgółem w Arabii, — 

Coraz pocieszniej! Nasze stowarzyszenia gi- 
mnsstyczne, za przykiadem czeskich, wzięły Za awe 
godło drapieżiika w ptasim Świecie, sokoła. Każdy 
tedy członek tych stowarzyszeń, chcóby był pękaty 
jak beczka, ociężały, łysy lub siwy, a tak krótko 
widzący, że musi nosić okulary o szkłach bardzo 
silnych, nazywa się jednak „Sokołem*, a więc niby 
osobą lotną, lekką i zwinną, przytem koniecznie 
ostrowidzący. Za tym fałszem wnet poszły inne, 
od których aż stęka nasz biedny język: każde sto- 
warzyszenie z osobna nazywa się „gniazdem*, każ- 
dy zjazd tych stowarzyszeń —, „zlotem*, każda 
gimnastyka „ówiczeniami* (mówi się tedy: „Sokoły 
Ówiczą*, nie zaś „ówiczą się", chociaż „nówiczyć* 
znaczy po polsku bió kogoś rózgami, pocięglem, ha- 
rapem i t. d.) Komendy gą naprzykład takie: „wy- 
krok!“ „maczuga na bark!“ i t. p. A ulubiony 8o- 
kolski wiersz nosi tytuł: „Tężmy się!“ Po czeska 
to brzmi: „Tużmy se“, ale co znaczy po polsku, 
nie wiemy. Nareszoie w jednem z ostatnich _Spra- 
wozdań o pp. sokołach znajdujemy tiki kwiatek : 
„goście odezwali się gromkiem: na zdar! — a 50- 
koły trzepotali swemi piórami“, (zy już nie dosyć 
tej maskarady, . tej komioznej przemiany ludzi w 
ptaki, tego ośmieszania języka? P. Romanowicz, 
przyjmując sztandar związkowy, okrninie wielkie 
cele wytknął panom sokołom, omal nie powiedział, 
że oni zbawią Polskę, a tymczasem im to widocznie 
ani w głowie, skoro jak małe dzieciny bawią GEC) 
w „zloty, „gniazda“ i „trzepotania piórami“, Piękne 
są te Stowarzyszenia gimnastyczne, budująca ich 
karność i cel bardzo Sympatyczny, — po cóż Bią 
ośmieszają swym ptasim językiem i kalecząc ojczy- 
sty swawolnie, pozwalają przypuszczać, że im figielki 
w głowie | . 

Zło jest bardzo zaraźliwe, Z puryzmu 
cykliści nazwali się „kolarzami*, gimnastycy 80ko- 
lami“, którzy swe domy zmienili na „gniazda“, swe 
gurduty na „pierze*, swe zgromadzenia na „zloty“ 
i zamiast co$ oklaskiwać „trzepoczą piórami“ — 
a oto już dowiadujemy się, že i poważni nauczy- 
ciele wkrótce „zlot“ odbądą. Jakże się nazwą, 
StawSzy gię ptactwem? Może sowami? — bo to 
ptak mądroś i. 

Co to za poważna myśli i czyny, które SĄ 
wyrażane arlekińskim sposobem ? , Komu się podoba 
bawić w ptaka, niech to czyni, bo „woino-6 Tomku 
w swoim domkn*, lecz nikomu nie wolno koszlawić 
języka, który jest własnością całego naroda. 

Zatonięcie parowca „Władimir“. Z Odessy 
piszą: „Zgodnie z notatkami dziennika p. Matwie- 
jowa, kapitana statku, jego własną ręką skreślonemi 
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n O I  OZEE 
ne „Włodzimierzu przebieg Katastrofy tak się 


przedstawia : 
„. Wypłynął „Włsdzimierz* z Sebastopola w nie- 
dzielę o 4-tej po połuduiu do Odesy i minąwszy 
pas promieni „Tarohankutskiej latarni“, około pier- 
waszej w nocy ujrzał na prawo białawe Świstło la- 
tarni płynącego naprzeciw statku. Był to włoski 
parowiec transportowy „Columbia* (z porta Messy- 
ny), dążący ze zbożem z Mikołajewa do Eupatoryi. 
Matwiejew natychmiast wezwał na pokład podkapi- 
tana Krijuna, który, widząc, ża parowiec z białem 
światłem jedzia wprost na jego statek, rozkazał dać 
odpowiednie sygnały, by „Colambia* zboczyła w le- 
Wo i użyła koutrpary. Lecz było już zapóźno, „Co- 
lumbia* najechała na „Włcdzimierzać i wcięła się 
w tę jego część, którą zajmowały maszyny, rozpoło- 
wiony parowiec jeszcze około godziny unosił się na 
powierzchni morskiej, aż wreszcie zatonął. 

Sam fakt rozbicia statka nie jest czemś nie- 
zwykłem, katastrofy podobne zdarzają się niestety 
często 1 to nietylko wśród mgły nocnej, ale i 
w świetle dziennem. Tragiczność wypadku po- 
większa tym razem zachowanie się załogi „Columbii, 
która rozpołowiwszy „Wiodzimierzać dała kontra- 
parę, chcąc ujść dalej niepostrzeżenie i nie myśląc 
o ratowaniu tonących. Gdy się już „Columbia“ co- 
fała, Matwiejew z trzema majtkami uczepił się u jej 
dziobu, wdarł się ng jej pokład, błagając o danie 
ratunku. P czemocą odczepił łódź ratunkową i śpu- 
śoił ją na wodą, 

Pani Tamerlarowa, jedna z ocalonych pasa- 
żerek „Włodzimierza“, zeznaje, że widziała, jak za- 
loga „Colambii* odpędzała wiosłami płynących i 
błagających o pumoe lndzi. Pięćdziesiąt osób zgi- 
nęło w falech, i byliby zginęli wszyscy pasażerowie 
n Włodzimierza", około : 140 oaób, gdyby płynący 
z Odesy parowiec „Sineus“ w drodze do  Sebasto- 
pola nie był ujrzał na morzu sygaałowych rakiet, 
puszczanych z „Włodzimierza* i pełną siłą pary 
nie podążył na miejsce wypadku. 

Rakiety się wyczerpały i ne „Włodzimierzn< 
oblewano naftą Żagle i palono je, a gdy i Żagli 
zabrakło, majttowie pslili maszty. „Sinens* nadje- 
chał w chwili, gdy „Włodzimierz* pogrążał się w 
toń morską, wyprostowawszy się przedtem jak słup 
i zrzuciwszy z górnego pokładu tłum pasażerów. 
Załoga „Bineusu* rozpoczęła akcyę ratunkową i wy- 
ciągnęła na pokład 30 pasażerów, oraz 3 trupy, na 
pokład „Columbii“ zaś wciągnięto 58 pasażerów i 
6 trupów. „Columbia“, wedłag protokolarsych ze- 
znań rznciłe się do ratunku wtedy, gdy „Sineus“ 
przybył. Ponieważ nieszczęście zdarzyło się między 
la 2 w nocy, można sobie tedy wyobrazić, w ja- 
kich strojach znaleźli się pasażerowie wyrzuceni w 
toń morską i uratowani, „Columbia* wykonała trzy 
zwroty, chcąc njsó kn  Eapatarii, ale „Sineus“ ją 
prześcignął, zawrócił i kouwojował do Odesy. 

Co się działo w; przystani portowej, trudno 
opisać. Przybycia parowca „Włodzimierz“ oczeki 
Wano rano o godzinie 7-mej, ale zamiast spodziewa- 
nego parowca, przybył o godzinie 4-tej po poiulniu 
„Ńinens* i nazkodzona „Columbia“, Z godziny na 
godzinę wzrastała trwoga wśród oczekujących, a po 
godzinie 4-tej, wieść, że „Włodzimierz“ zginął, 
Ściągnęła do porta tysiące ludzi. Wszystkie wła- 
dze portowe, prokuratorya, sędziowie śledczy, žan- 
darmerya i policya poszieszyły do portu, Naczel- 
nik miasta, admirał Zielonyj, dawał osobiście rozpo- 
rządzenia. Stary kapitan „Columbii* w obecności 
jeneralnego konsula włoskiego, składał zeznania, 
które zaciągnięto do protokołu, poczem został odda- 
ny pod areszt domowy. © jedenastej w nocy, przy- 
Btąń portowa poczęła się wylndniać, na bulwarach 
stały gromady ludzi, słuchających opowiadania 
o przebiegu katastr.fy, muzyka jak zwykle grała, 
a na wozach straży ogaiowej dziewiąć trugów prze- 
Wożono do teatru anatomicznego. i 

Z pasażerów klasy pierwszej wymieniają za- 
bitych : hr, de Belm, nauczyciela z Kataisu, Nar- 
buta, janerał-majora Greńskiego, plenipotenta firmy 
Maloowskiej, przy którym znaleziono 50,000 rubli 
w papierach procentowych, prósz wekali. 

Z ocalonych znajduje się w szpitalu miejskim 
jadąca z Batumu Bronisława Zdankiewiczowa, po- 
chodząca z Lublina, s w hotelu „Victoria“ stanął 
Jadący także z Batumu Zygmunt Jezierski, pomo- 
onik sędziego pokoju z Kutaisu na Kaukazie. 

Wynalazek Turpina. Głxśoy w ostatnich cza- 
sach wynalazca Tarpin zdecydował sią wyjawić 
sekret swego nowego narzędzia zniszczenia narodo- 
wi franenskiemnu, bez żądania uprzednich gwarancyi 
co do wynagrodzenia. Napisał mianowicie list do 
przewodniczącego w komisyi wynalazków, p. Mascert, 
że gotów jest udzielić komisyi wszystkich nie- 
zbędnych objaśnień. Jakoż zosiał wezwany na po- 
siedzenie komisyi i zł-żył jej tak żądane wyjaśnie- 
nia, jakoteż plany i rysunki, Komisya przyrzekła, 
że zbada nowy wynalazek i postawi swoje wnioski 
jeszcze przed wakacyami. Mimo, iż na posiedzeniu 
komisyi był dziennikarz, współpracownik Figara, a 
przyjaciel Turpina, p. Cardane, nie nie przedostało 
Bię do wiadomości publicznej o rodzaja nowego wy- 
nalazka. Niezwykła dyskrecya we Franoyi ! 

Węglarz o słynnem nazwisku stawał w tych 
dniach przed sądem policyi karnej. Jeden z jego 
wożmioów przyjechał i zranił przechodnia, właściciel 
NOO a a 0. EŃ wii 7, iamainiiiiiw aa 


KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

Hrabina oddawns nie miała najmniejszej 
ufności do swyjego męża, ale była tak nozoiwą i 
szlachetną, iż nie przypuszczała, aby w serou 

rystyna zamarło już wszelkie lepsze uczucie. 
Ostatnie słowa jego zastanowiły ją. 

— Szacunek dla mnie? — powtórzyła. — 

Tzyznaję się, że tego nie rozamiem. 

h E Wom, o Jaita zbyt dobrą — odrzekł 
rabia — i ozęsto nie dość oceniałem ciebie; 
ale krzywdy, jakie ci wyrządziłem, wywołują 
we mnie wyrznty sumienia. Twoje poświęcenie, 
jakie nozyniłaś, opuszczając swa córki, otwo- 
rzyio mi Oczy, Mam dla ciebie oześć bardzo 
wielką, a ponieważ wiem, że nie zasługuję na 
gerdeoznošė z twej strony, to przecież będę 
m jeżeli po powrocie do Francyi nie 
odmówisz mi przynajmniej przyjeźni. 

„Nadina zmięsząła się, usłyszawszy te sło- 
WA, 1 do głowy jej nie przyszło, by zawierały 
one w sobie jaką pułapkę. Przypuszozała, że 

Styn, Starzejąc się, przesycony nciechami, 
nozui pustkę wseron i zapragnął Życia rodzin- 
read Pierwszej chwili choiala pokaza się 
nieus'aganą za swe życie złamane, za zawód 
i upokorzenie; ale przyszły jej na myśl córki 
a ozegożby dla nich nie uczyniła? 

— Chętnie przebsczam e; — odrzekła. — Po- 
stępowanie moje NA przyszłość zależnem będzie 
od twego. Jeżeli znajdujesz przyjemność w ży- 
ka domowem, to ja tylko cieszyć się mogę 

ego. 

,_— Dziękuję oi! — Teraz, gdy odzyskałem 
twoje Serce, łatwiej m1 będzie zwierzyć ci się 
z mojem zmartwieniem. 
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składu węgli został zatem również, jako odpowie- 
dzialny cywilnie, przed sąd wezwany. „Jak się pan 
nazywasz ?* spytał prezydujący węglacza. „De Ro- 
bespierre*, brzmiała odpowiedź. „Maksymilian ?“ 
„Tak jest, panie prezesia!* „Może krewny Maksy- 
miliana Robeapierrea?* „Jego stryjeczny prawnak, 
panie prezesia*, 

Znaczenie ochronne koloru czerwonego przy 
osple W medycynie istnieje mnóstwo Środków w 
celna zapobiegania tworzenia się pęcherzyków i za- 
głębień, szpecących na zawsze twarz ludzką po 
ospie. Do liczby środków najczęściej stosowanych 
należą maski i w ogóle zasłony, chroniące ciało 
przed Światłem. Doświadczenia, czynione przez dra 
Blacka i późniejsze prace Gallaraderse przypisują 
zły wpływ promieniom słońca i dopiero ostatnie 
odkrycia Widmarcka w Sztoxholmie i Findgeina w 
Bergen (w Norwegii) wykazały, iż promienie słońca 
gą jedynemi winowajsami dziobów ra twarzach osób 
chorych na ospę. Opierając się na zwyczaju, istnie- 
jącym w Norwegii od XIV wieku, prof. Findsein 
wszystkie okną w oddziale chorych na ospę w Szpi- 
taln bergeńskim kazał zasłonić czerwonemi firanka- 
mi i osiągnął bardzo dobra rezultaty. Na twarzach 
choiych nie pozostało najmniejszych śladów. Doktor 
mniema, że do takich samych rezultatów będzie 
możne dojść, zamieniając szkło białe w oknach na 
czerwone. 

„, Obrazek z życia amerykańskiego. Arizona 
40 — amerykańskie pismo, sławne z tego, že 
z niezrównanym humorem (ale bez rękawiczek) tra- 
ktuje swoich rodaków— wydrukowało niedawno no- 
wy tego rodzaju artykulik. Pisze ono: 

Wielką radość sprawiło nam niespodziewane 
przybycie profesora Markhama, uczonego z Anglii, 
który przybywa do Arizony dla badań etnograficz- 
nych i geologiczaych. Zaprowadziliśmy go do „Baf- 
faloskiego saloonu*, aby poznał pewne warstwy na- 
szej ladności. Liczyliśmy mianowicie na to, Że do 
galoonu przyjdzie cowboy jaki; i rzeczywiście, za- 
ledwie posiedzieliśmy pięć minut w szacownym lo- 
kalu, zjawia się jeden okaz. Program jego był nam 
doskonale znany, ale dla profesora był nowością, 
Zaledwie przestąpił próg, strzelił nasz cowboy z re- 
wolweru, trzymanego w prawej ręce, w cylinder od 
larapy, podczas gdy kula z rewolweru, który miał 
w lewej ręce, utrąciła szyjkę flaszcze z whisky. Po 
tym wstępie pcdszedł do gospodarza i ryknął: „Źy- 
tniej trucizny dwadzieśsia trzy doz!“ A obróciwszy 
się tyłem do bufetu, wrzasnął na gości, znajdujących 
się w saloonie: „Łotry, pochować się!“ Kiedyśmy 
powłazili pod ławki, cowboy dał nam próbkę swej 
zręczności, utrącejąc knlami kawałki przedmiotów, a 
nakoniec wystrzałem z rewolwstu zgasił cygaro, 
które gospodarz w zębach trzymał. — Profesor był 
zachwycony. Jego zdaniem cowboy był zabytkiem 
z epoki kamiennej. Pan Markham ma nadzieję, że 
w jakiemś łożysku rzecznem w Arizonie uda mu się 
odnaleść szkielet jego prototypu. Wedłag jego hipo- 
tezy „cowboy pierwotny” byłoto zwierzę, wysokie 
na jedenaś ie stóp, opatrzone czterema pistoletami, 
i mogło cóm wielkich szklanek Żytniówki połknąć 
na raz. A przecież p. Markham sądzi, że rodzaj 
ncowboyów dwnrewolwerowców* należy już do od- 
mian wyższych. 

Samobójstwo Dziś rano o piątej zastrzelił 
się Józef Gan, liczący lat 28, stróż domu przy ul. 
Sobieskiego 10. e A 

Zmarii. Rozalia Michalewiczowa , wdowa po 
gr. kat. proboszczu z Fuki małej, umarła w 74 
roka Życia w Czernelewie. — Biostra Marya Lud- 
miła, córka š. p. Pawła Popiela, za Zgromadzenia 
Sióstr Urszulanek w Krakowie, tmarła w 48 roku 
życia 

Stan powletrza. T. o 7 rano 4 16, w poł. 
+ 20% R. Barom, 763, Nieruchomy. W nocy był 
deszcz. Pochmarno. 

Zawsze fachowy. Sabjekt do damy swego 
serca : 

— Patrz, panno Maryo, jak ta szmaragdowa 
gwiazda wspaniale błyszczy na niebie wśród miliona 
swoich konkurentów... 


Literatura i Sztuka. 


* Tygodnika Ilustrowanego wyszedł Nr. 28 i 
odznaczą się zarówno bogatą treścią literacką jak i 
wytwornem wykończaniem artystycznem W części 
literackiej, redagowanej bardzo starannie i umiejętnie, 
znajłujemy dalszy ciąg nadzwyczaj zajmującej roz- 
prawy ks. Władysława M. Dębickiego p. t. „Wiel- 
kie bankrnctwo umysłowe* (rzecz o nowoczesnym 
Bcegtycyzmie), powieść O. Ludwiki Colomy „Co to 
było?*, dalszy ciąg powieści Orzeszkowej p. t. 
„Pieśń przərwana“, opis pielgrzymki do Jasnej Góry, 
kilka zajmujących obrazków z Życia i rozpraw, kil- 
ka utworów poetycznych, bogatą kronikę polityczną, 
teatralną, literacką i artystyczną Numer ozdobiony 
jest licznemi ilustracyami, któremi każde, nawet naj- 
wybredniejsze wydawnictwo zagraniczne pochlubić 
by się mogło. 

* Arcydzieła Szekspira w przekładach Paszkow- 
skiego, Kcżmiana i Kasprowicza. Lwów, nakład 
Księgarni Polskiej, zeszyt I, Podjęto wydawnictwo 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1894. 


czątek „Romea i Julii“, Cena zeszytu 15 et. O sa- 
mem wydawnictwie i jego wartości napiszemy pó- 
Żniej, kiedy będziemy mieli większą jakąś całość 
przed sobą. 


(zęść ekonomiczna. 


$ Dla hodowców bydła. Komitet e. k. Towa- 
rzystwa gosp. galic. zamierza w bieżącym roku 
20 _siepnia wysłać komisyę składająca się 
z Wgo Kazimierza Wiktora ozłonka Komi- 
tetu i inspektora p Jana Zakrzewskiego, do 
Szwajcaryi, (w Badeńskie) i do Oldenburga, ce- 
lem zakupna bydła oryginalnego dla obór za- 
rodowych subwensyonowanych, również świń 
rasy Yorkshire na wystawie w Wiednia. Chogo 
przy tej sposobności I innym hodowcom w kra- 
ja ułatwić sprowadzenie takiego bydła i świń 
podejmuje się Komitet zakupna ich i przyjma- 
je zamówienia, które najdalej do 15 sierpnia 
bieżącego roku (z wymienieniem rasy, wieku, ro- 
dzeju i ilcś:i sztuk) a także z zadatkiem po 
200 złr. na każdą zamówioną sztukę bydła, a 
20 złr. na sztukę/ nierogacizny, pod adresem 
Komitetu c, k. Towarzystwa gosp. galio. we 
Liwowie ulica Słowackiego 1. 8 pisemnie wnieść 
należy. 


Telegramy „Przeglądu 


Wiedeń 17 lipca. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Sofii, ża przedwczoraj miały tam 


miejsce demonstracys uliczne na korzyść Ka- | trzymuje 


rawełowa, odsiadującego karę kilkuletniego wię- 


ziemia za udział w morderstwie b. ministra | na godzinę 120 hektolitrów żródlanej wody. 


Belczewa. W tym oelu odbył się mityng, na 
którym piorunowano na Stambułowa i cały je- 
go gabinet i uchwalono udać się do 


Tłam próbował nawet wedrzeć się do wnętrza 


budynku, ale straż więzienna odparła go. De. |iętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem go- 
putacya wybrana na mityngu udała się nastę- rzelni zadowolnił mnie w zapałności, a tem samem 
pnie do prezesa gabinetu Stoiłowa i prosiła go, | zasłażył sobie u mnie na jak najpochlebniejsze 
y Karawełowa wypuszzzono na wolność. | Świadectwo i polecenie. 

| Zbiegowiska miały miejsce przed domem St. m- 


aby 


bulows i Petkowa, jednakże żandarmi rozpę- 
dzili demonstrantów. 

Wiedeń 17 lipca. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Belgradu, że obiega tam pogłoska, 
iż O+binac, główny oskarżony o sprzysiężenie 
na korzyść Karageorgewiozów, dostał w wię- 
zieniu pomięszania zmysłów, 

W ministerstwie handlu podpisano wozo- 
raj układ o upaństwowienia czeskiej kolei za- 
ohodniej. Układ ten działa wstecz, gdyż obo- 
wiązywsó ma od 1 stycznia 1894. 

Paryż 17 lipca. Komisya, której przekaza- 
no do zbadania projekt ustawy przeciw anar- 
chistom, na żądanie ministra sprawiedliwości 
odrzuciła poprawkę, wedle której czas trwania 
tej ustawy miał być cgraniczony. 

Sofia 17 lipca. Agence Balcanique konsta- 
tuje, że niedzielną demonstracyę na korzyść 
Karawełowa urządzili jego przyjaciele i że lu- 
dność tylko mały udział w niej brała. Tylko 
zwiększony, jak zwykle w niedzielę, ruch uli- 
ozny umożliwił urządzenie tej demonstracyi a 
przyczyniła się do tego także pogłoska, że 
wszyscy polityczni zbrodniarze otrzymać mają 
amnestyę. i 

Agence zapownia w końcu, że ułaskawie- | 
nie Karawełowa jest rzeczą niemożliwą, gdyż 
Karawełow i dziś nie uznaje obecnego porząd- 
ku prawnego w Bułgaryi. 

Paryż 17 lipca. Izba 450 głosami przeciw 
43 przyjęła projekt ustawy o podatkach bez- 
pośrednich. 

, Rzym 17 lipca. Sanat przyjął AA] 
projekty ustaw, mających na celu zwalczanie 
propagandy anarchistycznej, a mianowicie : 
projekt ustawy o wyrabianiu i przechowywa- 
nin materyi wybuchowych, projekt ustawy o 


podżeganiu lub zachęcania do zbrodni i wy- były uczeń szkoły berlinskiej, przeniósłszy swój długoletni 


ohwalaniu ich przez prasę i projekt ustawy o 
środkach, celem utrzymania bezpieczeństwa 


publicznego. Jednym z tych środków jest | (atara poczta), parter od godz 


przymusowe osiedlania anarchistów. 

W toku debaty oświadczył Crispi, że 
sprawą tą zajmuje się szozegółowo i że mA za- 
miar niebezpieczne indywidua wysyłać w da- 
lekie, ale do Włoch należne okolice. W tym 
celu wybrał się już inspektor ministerstwa 


spraw wewnętrznych w podróż, cełem zbada- | .. 
nia, czy nie nadałyby się do tego wysepki na | wartościowe i monety pa Najdekieńnie/ 


wybrzeżu afrykańskiem. 
Oświadczenie to Orispiego przyjęto hucz- 
nymi oklaskami. 


Sofia 17 lipca. Przy wyberach do rad |do wszystkich ciągnień. Ubezpieczenie losów od 


gminnych w Haskioei, Warnie, Sliwnie, Jam- 
boli i Tatar.— Bazardżyku zwyciężyli kandyda- 
ci stronnictwa narodowego olbrzymią więk- 


zeszytowe dzieł Szekspira, a zeszyt I obejmuje po- sześJią. 


„mimi | 0 ZE A. m O e eaa. 


— Słucham cię. 

— Podróż statkiem zmęczyła mnie tak stra- 
sznie, że z przyjemnością wysiadłom na ląd, by 
przespać się w łóżku prawdziwem i nie do- 
bwiadczać tego okropnego kołysania. Po pier- 
wszej nocy nająłem powóz i wyjechałem na 
spacer w okolicę. Wyoieczka ta zachwyciła 
mnie. 

— Myślałam, żeś znał wyspę św. Tomasza, 

— Nie znałem. 

— Ależ pamiętam, że gdy mieszkaliśmy na 
Hawanie po naszym ślubie, często się tam uda- 
wales, 

— Nie byłem tam nigdy. 

Nadina spojrzała na męża zdziwiona. Sta- 
nowoza odpowiedź jego zmięszała ją. 

— Mniejsza o to, mów dalej. 

— Bozkoszowałem się tym klimatem błogo- 
sławionym, tem więcej, że przypominały mi się 
wrażenia z CZASÓW naszej miłości, gdy mieszka- 
limy na Kubie, Myślałem o tobie... 

— O maie?.. No, hrabio, dość tego.. w to 
nie uwierzę. 

— Masz słuszność, gdyż nie zasługiwałem 
dotychczas na twoją wiarę, ale mam nadzieję, 
w przyszłości zmienisz o mnie zdanie. 

-— Mów dalej. Cóż ci się przytrafiło? 

— Pewnego razu, gdy znalazłem się daleko 
za miąstem, zdumiałem się, zobaczywszy ciebie, 
idącą naprzeciw mnie. 

— Chyba oi się śniło! 

— To ty byłaś we własnej osobie, tylko... 
skromnie, ubogo ubrana. 

— Nie rozumiem cię. 

— Zapewne wiadomo ci, że ojciec twój, mar- 
grabia de Santa Cruz, miał niegdys kochankę 
na wyspie św. Tomasza. 

— Nigdy nie słyszałam o tem. ; 

— Wiersę, gdyż margrabia, kochając twoją 
matkę, aby je] nie sprawić przykrości, staran- 
nie ukrywał ten stosunek, a więc i ty mogłaś 
nie wiedzieć. Osóż miał oa córkę, która jest 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


tak podobną do ciebie, jak gdyby była twoją 
siostrą bliżniaczą. Tylko jest ubogą, cierpiącą, 
nieszczęśliwą... spostrzegłem to od razu. Nie 
mówiąc o szacunku moim dla rodn Santa Cru- 
zów, do którego należał dobro:zyńca mój, don 
José, nie mogę znieść, aby ta istota tak po- 
dobna do ciebie, żyła w takiem zaniedbaniu i 
niedostatku. Jakiekolwiek było względem ciebie 
moje postępowanie dotychczasowe, to przecież 
mam dla ciebie, jako dla matki mych córek, 
cześć niermierną, i dlatego oierpię, patrząc na 
nieszczęście tej dziewczyny, gdyż zdaje mi się, 
że jestto profanacyą ciebie. 3 = 
Nadina była wzruszona. Na chwilę przy- 
szła jej myśl, że Krystyn chce wyzyskać jej 
dobrą wiarę, więc spojrzała na niego uważnie; 
ale hrabia potrafił przybrać maskę takiej uczoi- 
wości i szczerości, iż zaczęła wyrzucać sobie, 
jak zbrodnię, podobne podejrzenie. © , 

— Jakim sposobem dowiedziałeś się, że jest 
ona oórką margrabiego de Santa Cruz? | 

— Spostrzegłszy to nadzwyczajne podobień- 
stwo, zdumiałem się tak moono, że nieznajoma 
zatrzymała się. A ponieważ tutaj łatwo zawie- 
rają się znajomości i ludzie nawet nieznajomi 
przemawiają do siebie, więc zacząłem ją wy- 
pytywać i dowiedziałem się, że była niegdyś 
nauczycielką we Francyi, ze wszystkiego zaś 
co mi opowiadała wywnioskowałem, że jest oso- 
bą nozoiwą i dobrą. A ponieważ po śmierci 
matki została zupełną sierotą, sądzę więc, że 
byłoby twoim obowiązkiem zapewnić jej byt. 

— Czy jesteś pewny, że to dziewczyna 
nozciwa ? 

— Zdziwiłbym się bardzo, gdyby mi powie- 
dziaao o niej co niekorzystnego, zanadto bo- 
wiem podobna do ciebie. Ale możesz przeko- 
nać Się sama: wezwij ją, wybadaj, a później 
postąpisz jak będziesz uważała za właściwe. 

— Jakto? Mam ją sprowadzić do tego do- 
mu, gdzie żyła matka moja? Co powiedzieliby 
znajomi nasi, gdyby zobaczyli ją Q nas? Prze- 


JAN WALLACH I SYR 


© |cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 


księcia botę na 12 stopni, zaś przy parniku urządził przy- 
z prośbą o ułaszawienie Karawełowa. Po mi- | "744, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
tyngu udało się około 2000 osób przed budy. najlichszy na miał i tem samem przyczynix się do 
rex więzienny i urządziło tam  demonstrącyę. | dobrych wydatków. 


iwadesłane, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teġ 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
poza a 


bezwzględnie i dowodnie 
najlepszy z wszystkich 
znanych środków do czy 


szczenia ust i zęhów. 2060 
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ka» ORA. LXŃLSJEI 
__ profesor włoskiego wyjechał de Florencyi. 


Pan August Schumann, fabrykant machin we 
wowie uł. na Błonie l. 18 urządził w mnich do- 
brach Nagórzany koło Lwowa w roku zeszłym zu- 
pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe : 
Aparat miedziany kolumnowy, systemu fean- 


_ 7 Maszynę parową o sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 ch atmosfer całą gorzelnię w nuha u- 


« Studnig wiercuną z pompą, która dostarcza 


Zaciernię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciągu trzech kwadraney ochładza ro- 


Słowem Pan August Schumann swojem umia- 


We Lwowie 26 czerwca. 
Julian książę Pużyna. 


Zmiana mieszkania. 


Maryan Lisowski 
dentysta i lekarz chorób ust 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w niw o 
wybudowanym domu Wgo Grossa. 


Zakład wychowawczy dla chłopców 
Władysława Axentowicza we Lwowie 
uł. Piekerska 1. 6, poszukują do nadzora nad uczniami 


(prefekta) księdza lub fachowego pedagoga. 


Dr. Władysław Margasz 


otworzył 


kancelaryę adwokacką 


we Lwowie ulica Słowackiego 1l 2. 
* naprzeciw nowego gmachu pocztowego. 


Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


—j, asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


Specyalista w chorobach żołądka i jelit 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnetrznych, ordynuje od god. 3-5 po poł, 


ulica EKilinskiego l. 2 
(Nad księgarnią Gubrynowicza.) 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 


Zaklad dentystyczny 


do Lwowa, ordym. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 

. 9—1 przed. i od 2—6 

popoład. W niedziele i świeta od 9—12 przedpoład. Na 
żądanie sztuczne zęby sposobam amerykańskim. 


z Wiednia 


RA JONASZ 
koam bankowy i kaztee rymiasy 
wś Lwowis, siloz Jagieliońaka 1. 8, 
kupuje i zprzedaje wszelkie papiery 


"= "PROMESY 


straty przez wylosowknie al pari. ; 
Zlecenia z prowincyi wykonuja niezwłocznie bəz 
dolłczenia jakiejkolwiek prowityi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


a A R W Z 0 Z NA A A EZ a WO EO r a O Z A Á O A O ZEW Z EO A w W TY, RE PAZ A 


każ byłaby to zniewaga dla matki mojej! 

— Moja droga — odrzekł hrabia obojętnie — 
przedewszystkiem nie bierz tego tak dalece do 
seroa. Postąpisz jak ci się podoba. A jeśli nie 
ohcesz zająć się tą biedaczką, to nie mówmy 
o tem. Mnie nie wypada wdawać się w tę 
sprawę, ale zdawało mi się, że przez pamięć 
na swego ojca powinnas zaopiekować się nią. 

— Może masz słuszność, lecz przyznaj, że 
w żadnym razie nie możemy sprowadzać jej 
do Hawany. 

— Dobrze, ale ponieważ mamy udać się do 
Guyany dla zwiedzenia kopalni złota, pozosta- 
wionej nam przez don Josógo, więc cóż nam 
szkodsiłoby przy wyjeździe wezwać ją na sta- 
tek i zbadać zblizka? Następnie, jeżeli będziesz 
nważała, że to dziewczyna uczciwa, dasz jej 
środki, by jako nauczycielka mogła osiąść 
w New-Yorku, lnb jakiem innem mieście Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Propozycya ulokowania Juanity w tak od- 
ległym od Francyi kraju rozwiała podejrzenia 
Nadiny. ś 

— Zgoda — odrzekła — usłucham twej rady. 

Napisała do Juanity i tym sposobem roz- 
poczęła się pomiędzy dwiema siostrami kore- 
spondencya, w której hrabina z początku za- 
ahowywała wielką ostrożność i pewien chłód 
nawet, Jnanita zaś, zdawało się, całą swą du- 
szę otworzyła dla nowego ucznoia. W listach 
swych przedstawiała się tak szlachetną, prze- 
jętą nozuciami tak wzniosłemi i tak. dalece 
wdzięczną, choć nieco lękliwą, że uprzedzenia 
Nadiny stopniały jak śnieg pod ciepłemi pro- 
mieniami słońca. 

— Wierzę, że jest uczciwą — przyznała się 
mężowi — i rada jestem, że to, co uczynię dla 
niej przez pamięć na mego ojca, nie będzie 
straconem. 

Ale wyczekiwany przez Krystyna przy- 
jazd Jnanity, z powodu różnych kombinacyi 


cież wiedzą, że nigdy nie miałam siostry. Ja-;przewlekał się coraz więcej. Interesa plantacyi 
| trzciny cukrowej i tytoniu były zawikłane i 


ra 


Jako dobrą ! pewną lokacyę kapitałów 
polecamy nastepujące papiery : 4°], Listy galic. Tow. 

| keed. ziemsk. 4'/,9], listy gale. Banku krajowego. 
4*, listy koron. galic. Banku krajow. 4/4, listy 
galic. Banku hipotecznego 5%, listy gal. Banku hi- 

| potecznego premiowane. 5'|, listy gal. Banku hipo: 

| tacznego bex premji. 4'|, Pożyczkę krajewą koro- 
nową. 4'|, Pożyczkę propimacyjna galicyjską, która 
to papiery, jakotek i wszelkie renty austejackie i 
węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach noj- 

korzystniejszych 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bunkowy I kantor wymiany we Lwowie. ulica 
Karols Ludwika I. 1. Rok założenia 185% _ 


Wiedeń dnia 17 lipca. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 354.62, kred, węgierskie —,—, Anglot, 
157:50, Uniony -—.—, Bankvereiny —.—~, Län- 
derbanki 248.90, Akcye tytoniowa 211.—, Słaata- 
bahny 34150, Lombardy (z kap.) 106.62 Fltethala — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 40/, kor. —— 
Renta węg. złota 40, —.—, Alpiny —.—, Marki 
61:15, Losy tur. —.—, 


RUCH POCIĄGÓW. _ 
Czas lwowski. 
Pociągi 


Qdchodzą do: 


pospieszne | osobowe 
| | 


Krakowa, Wiednia, Wro 


cławia, Berlina . 3-00 110:46]5-26 |1111 | 7.31 
Warszawy . . . .| — 1046526 | — (7:31 
Chabó wki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów | — |10'46; — — = 
Chabówki przez Rze- E 

szów lub Przemyśl .| — — — |11411 | — 
Chabówki przez Stryj .| — — |1026 7-46 | — 
Muszyny - Krynicy, Že- 

giestowa przez Tar- 

nów lub |" — 1046) — — — 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

Tarnów od 1 6.40 = 9| — — — |Y31 
Muszyny. Krynicy, Żeg. 

przez Tarnów +. +| — — |526 — = 
M.-Kr. Żeg przez Stryj | — — — 9146 
Mezo-Lab , Szczawnego — 
Kulasznego via Przemyśl | — — = — |731 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — |10:46/5:36 | — — 
Podw. i Brod. z dw.gł.| 644 | 320 |1016 10:56) — 

i » z Podz | 653 | 382 |1040 |Ir23| — 
Suczawy . . . „| 651| -- |1051 | 3:31 |LL'Q6 
Czortkowa przez Halicz] — — — 3:31 | — 
Husiatyna przez Halicz, 651 | — — |A 06 
Słobody rung. Kopalni| — | — |ios1| — |E106 
Nowosielicy . . . .| 651 | —  (— — |I106 
Berhometu, Czudyna 651 | — — — — 
Radowiec . . . 651 | — |10.51 | — 1106 
Kimpolunga . 6:51 | — — 33L] — 
Sokala ; — — | 956 721) — 
Bełzca . . . a a — — 956 | — — 
Borysławia przez Stryj| — — 616 |1026; — 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj| — = 6'16) — | 7-46 
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj| — = — | 10:26 | 7-46 
Skołego i Chyr via Stryj| — — — |1026] — 
Stryja i Skolego . .| — — — 341 | — 
Hrebenow od10,7—30]8| — = — |1026 | — 
Brzuchowie od125 . .| — — 406 | — F 
Zimnej wody od12|5 .| — — | 418) — = 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro- 

cławia, Wiednia) . .| 308 | 601 | 986 [6:46 | 9-36 
Warszawy + . . „| — 601 | 936 | — | 9836 
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem Rzesz lub Tarn.| 308 | — — — mm 
Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . .| — 661 | — — — 
Chabówki przez Stryj . | — — 910 | — — 
Muszyny Krynicy, Że- , 
giestowa przez Tarnów | - — - — — |8%6 
Musz.-Kryn. Żeg przez 

Rzeszów lub Tarnów .| — 601 | — — => 
M.-Kr. Żeg. przez Tar- 

nów (od 1/6 do 30j9)] — | — | 986| — | — 
Mezó-Lab.. Szczawnego- 

Kulesz, przez Przemyśl} — — 936 — — 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — — — 646| — 
Podw. i Brodów dw. gł.| 248 |10'05] 946 621 | — 
Podw. i Brodów Podz.| 334 (9°49 | 9:21 | 566 | — 
Suczawy . . .|1016| — | 813 | 1:08 | 7 
Kimpolungu . . [1016 — 8.13 | — — 
Radowiec . . [1016 — 818| — |711 
Berhometu i Czudyna . |EO"EG| — = — — 
Nowosielicy . . . .|L0'16) — 8.13 | — gi 
Słobody rung Kopalni |LO'16| — — — 71L 
Husiatyna przez Halicz |1016) — 8.13 | — — 
Czortkowa przez Halicz| — — = 103 | — 
Borysławia przez Stryj| — — 238 12 46 — 
Bełza mę. _£ zd] = — — 521| — 
Sokala SV raj — — 824 | 5-21 — 
Ławocznego (Pesztu, 

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 

i Stanisł, przez Stryj| — 910 1246 — 
Stryja i Skolego . — |923 |) — — 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

nisławowa przez Stryj — | 238 | — = 
Hrebenow. cd 1017—30/8| — 288 | — aj 
Brzuchowic od 12/5 . 8'37 | — 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami osna- 
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 

W biórza informacyjnaza c. k. austr. Kolei państwo” 
wych wa Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedał biletów surafowych, ozrężnych, dowolnie uesta- 
wiałnych, xeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary- 
fowguh i przewozowych. 


~ m Ta w 


| uregulowanie ich wymagało wiele czasu i za- 
|jgoia, sposób eksploatacyi i maszyny w fabry- 
kach, urządzonych przez don Joségo jeszcze, 
były przestarzałe, należało więc je zastąpić no- 
wemi i postawić zaklady na stopie, odpowiada- 
jącej postępowi wynalazków lat ostatnich. 
W pracy takiej upływały Nadinie tygodnie i 
miesiące. . 

Nareszcie po upływie półrocza Krysty 
najął jacht i uprzedziwszy telegrafcznie Jua- 
nitę, wraz z żoną odpłynął do portu św. To- 
masza. n 

Nadina nie wysiadała na ląd. 

Gdy Juanita w towarzystwie Krystyna 
weszła na statek, Nadina powstała, podeszła 
ku niej kilka kroków, lecz nagle zatrzymała 
się przestraszona. 


|. Wiedziała, że siostra ta podobna jest do 
niej, lecz nie przypuszczała, by podobieństwo 
było tak uderzejące. Zdawało się jej, że patrzy 
Jej odbitą w lustrze twarz własną. Te same 
rysy, tən sam wyraz oblicza, ta sama postawa, 
| fignra, ten sam chód nawet. 


| 3 Nadina przymknęła oczy. Gdy otworzyła 
je, córka Maho stała przed nią blada jak trup, 
jak gdyby oczekiwała wyroku, stanowiącego © 
jej życin lub śmierci. 

Hrabina poczuła kn niej dziwny wstręt. 
Ten sobowtór zamiast pociągać ku sobie, wy- 
wołał w niej przestrach i niesmak nieprzyzwy- 
ciężony. Ale ponieważ otrzymywałe ;od niej 
listy, sama pisywała do niej i zgodziła się na 
jej przybycie, to czyż mogła okazać Jej tę ni- 


J i 
czem niewytłómaczoną niechęć: 


— Witam panią! — rzekła nareszcie opano- 
wawszy się. 


(Uiąg dalszy nastąpi). 


Lwów — Bynek liczba 33 


poleca się. 


E- Poleca się handel win Tudrwilee. Stedtmillera we Lwowie. 


Już wyszedł z druku wyczerpujacy 


NIĄ Alo 


każdy nabyć w fona RYNEK 38 bezpłatni 

Poszukuje się = "" 
Nauczycielki| N% 
zozaminewanej Bectrnarzystki na wieś, Oprawę obrazów! 


który może 
ASTUGEMO twęwowWiecZiia Wt Td aia 
drukiem I, et. od wyraza, tka- 
siym pé Arukiem Tot, 
Zaskomite tti? sikkim Nero 
jawskisgu; zbadana przez ziejszia labora 
trywm, 33} de nwhydie wa wuryalkich tra 
fikark. 663 


JIG 


e; 


Wader tanio 


AREK trzem RY api do Atej, akej 
Jgiej klasy szkół in'owych naukę udzłe- | r 
lila, oprócz tego wymaga sis'adżiełēniell|! W gustowna ramy uskutecznia 


nauki franctskirgo i muzyki, orsi izna-jii diyi’ a . 
„omości języka niemieckiego. | Zgłoszenia Wincónty Kuczabiński 
| odanle warunków z odpi:em świadectw || 


"o ARE pa adresom gen Ża- ' S1lzłaćl 
NZ w" bee jipisżażow foo książek do Nabożeństwa 
- Peaked LS WE LWOWIE 


sekte, de malowania 
domów, dachów, setaohet, ogrs- 
drzeć, sekodów, „druwi, okiem. pr 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry 

ozek, tarzaiasów itp. poleca 


Aloizy brer 


"CEGŁA | 


przy ulicy Karola Ludwika l. 3. 
- w podwórzu na lewo. 


Poszukuje sig do zaknpna zarez 8 do 
400.000 sztuk cegły, dobrego gatunku 
« normalnych rozmiarach. Zgłoszenia z 
oznaczemiam cany loco stacya Przeworsk 
A albo loco stącyi nadawczej przyjmuję 

EDA, Emak L 38. 1688|Zarsgd dóbr Przeworska. 1--3 

Bilety na wystzoę po cenie) kupię majątek od 200—250 morgów 
blokowej Katalogi i piamy wy |roli łąk 1 lasu pod warunkiem opłacania 
siawy, przewcdniki polskie łivocmie do pargo tysiecy: raftektuja i ra 
niemieckie (Kira Zippera). Lu |>riejszy majątek, niedaleko kolei. £a- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w)skawe oferty pol A. A. 200 poste restan- 
biurze mojem ml. %arola Luita Knihinicze. 
dwika 9, jak i w kiosku na 
ZE A bramy głów iz, 
nej). + : p SĄ 
ma zotówiię lal za ztłicekaCH Joby osdsyyczajy,. parwasy zbiór spr 
Plohn, Lwów nl. Karola Lud)" a ogier . E OTZĘB 
wika 0 Na porto 20 ct. przy 19 Piee, Lanata paare niesły- 
zamówieniu większem 35 ct. chanej jakośoł z workiem i odstawą do 


h | | il w ø |tolsi 100 kg, a sł 9 nadzwyczaj plenna, 


-8) Pszenica banatka osima pierwszy 
świeży transport proszku 


sbiór na różne grunta, nie wylega, nie 
Zacherlina i Andeła; 


mori świedzi 100 klg. wraz z worziem l 
'dstawą do kolei a zł. 9:50. 
1) Groch Viktorya Zielony pierwszy 
do wygabienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 
poleca 


rok wprowadzony nadzwyczajny. 
FZ K tĄ 
Alojzy Hübner 


Sprzedaje wedle próbek 
arząd dóbr Wilmy hrab. Reyowej 
p l SE SAd] e A 
Lwów, Rynek 36. ei f ta zł „m 
wowskie morskie oko (wypiele | $ y cn Ina 


w Psarach op. Chodorów., 
2057 1—8 

stawowe). Za dworcem kolei elektrr. j r 
nej, pomiędzy górami, wykute w Skale; M najlepsza gligerynowa pasta w tutkach 
do 


zasłonigte od wiatrów. Oiwarte dla Panów|$ 
ranc ido lltej, dla Pań od 11 da Zgiej, 

czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i ust. 


Uprasza o ładkawe zwidzanie 
swego składu. 


Przybywającym na wystawę krajową 
„ poleca się 


Pierwszy galicyjski skład 
farb i małoryałów 
Leapolda Lityfiskiego 


Lwów, Hotel Grand 


(obok nowago machu s oszczędności) 
jako najtańsze źródło do zakupna ` 


Farb, Lakierów, Pokostów i t. d. 


Artykułów demowych gospodarskich. i 
przemysłowych. ` Perfansryi i artykułów 
toaletowych. , 
Zamówienia z prowinoył uskutecznia 
odwrotnie. 
Cannik wysyła gratis i opłatnie. 


PRZEGLĄD z dnia 18 lipca 1894. 


Biella edx 


cla do mieszkań osób prywa- 
tnych — 45 kr. za meter. 


F Rz Ñ; SI, 


Dla zwiedzających Wystawę we Lwowie. 
Z dniem dzisiejszym nabyłem na ve yot 


lotel Metropol 


urządzony z komfortem, położony w najpiękniejszej 
Części Lwowz, (róg ulicy Pańskiej i piekarskiej) i io 
nosta P. T. przyjezdnym, że zniżyłem cenę na zwyczajną t. j* pokój 
na dorg od 80 ct. i wyżej. 

„Zadaniem mojem baądzie oprócz niskich cen dać możliwą wygo- 
agl Jai Ruiny pobyt. 


Z uszenowaniem 


- <> 


D. Adam Majewski GViśl 


zwinąwszy swój zakład wo- 


ensyonat 


we własnym budynku przy 

placu ów. Zofii naprzeciw 

wchodu do parku Kilińskie- 

go i wstępu na wystawę 
krajową. 


Własne łazienki dla proce- 
dur hydropatycznych. 
1938 


mm tefajnem 


Knracyjne 
stare 


WINA. 


uSNQX |OHGUC LHOMONGIKO 
PRECZ, PRZYPALANIEM: 2 LAT POWODZENIA 


dla Panóvr od żgiej do Stej. Kgpiete bez | fii 
Cena 25 ct. 


gabiny jeden bitər 15 c. Kąpiele z ga-| NA 
jest to specyniny wynizzek 


bing jeden bilet 25 ct., przy kupnie 5 bi- 
Jana Ihnatowicza 


letów dodaje się jedan bilet bezpłatnie. 
Urządzono tylko d'a Chrześciaa, 
Józef Iwanicki. 
mag. farm. i cham. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 
L 3., Halicze 1. 11, w Krakowie Snkiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek |. 2. 


Siajmia i wozownia zaraz do najęcia| ii 
ul Mickiewicza L 3. 2044 -8 
Sznkam goepodym , szwaczki, knchar- | 446 
ki i słczi a jednej osobie, krótko mówiac 
osoby, któraby sie wszystkiem zajęła | 
pz jadaym człowieku Do absłagi A po: 
oje i kuchnis, czystość i porządek we 
wagystkiem. Zgłaszsć się pod L. Z poste $ 
rostanta 2043 3—4 
Roszdę pelzomoćeika, sekretarza etc 
poszukuje koneypieni adwokacki, poriada- 
Jgcy dziesięcioletnią praktykę w pitrwazo* 
rzędnych „ksnceiaryach. Feliks, lwów) f% 
rastanie. 2047 3-4 |E 
Resztki weiniane i perkale sprzedaje | $ 
najta.ie, Antonina Ertel, Koralnicka 8. 


Ksiegarnia 


Jakubowskiego & Zadurowicza 
we Lwowie, Karola Ludwika I. I. 


EU ariy wydala 1 poleca następujące nowości wydawnicze: 
z j ; Abgar Soltan. Nie ma metryki. Powieść, mł. 1:60 
G00 TUTER Belza Wł. Miscellanea zł 1:80. 
5 nieklejonych Łoś hr. Winoenty. >wiat. Powieść współczesna, zł. 2'10. 
z doskonałej trancuaskiej bibułki Starkel Juliusz. W kniei i wśród ludzi. Nowela, zł, 1:60. 


Ujejski R. Indye wschodnie, 1:20. 


Na koszta posyłki należy dołączy | 2051 2—4 


mm WETO) M 
po złr. Ri wyżej 


poleca FABRYKA 
F. NIAAŁOWSKI, Lwów. 
Przy ońbiorze 5.000 artak, pocsta frastco 
Nauczycicjłui, bory, frósblapki po: 


le:a Flclenx z Jordanów Biernacka, Dia 
posza 19. 1985 B—10 


bryndza 

*wieża majowa górska, faska 5 kilowa 
228. Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany 
Dia wygody Szanownej P. T. 
Publiczności jako w centrum mia 
sta ucządziłera u siabia sprzedaż 
Bloków i pojedyńczych kart wstępu 
na wystawę po cenach blokowych. 


y | 
BK lcjzy Hübner 
Lwów, Rynek l. 38 
Nanczycielki, bony, fróeblanki ps- 
leza Helena z Jordanów Biernecka, Dłn- 
gosza 19. 1985 4—10 
Leśnik ze szkołą lasową zamiarza 
mmienić posade. Świadectwa chlubue. Wia 
domości udzieli Towarzystwo oficyalist ów 
prywatmych pod tytulem „Leśnik'. 
2016 3 -4 


W majątku Liski 
poczia Hiulcze stacya kolei Rełz 


» powodu zmiany rany bydła 
są do zbycia krony i jałówki 


"LWOWIANKA” 


prawdziwie hygieniczne mydełko toaletowe 


sporządeoma z materjałów najdelikatniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny, wygładza i zmiękcza naskórek i nadaja się z lego powo- 
du dla osób o cerze delikatzej i tkliwej. 


„LWOWIANIKĘ: dostać można w 4 za>achach modnych : 
Piżmo, Bez, Konwalja, Jushtowa (Cuir de Rossie). 


| Cena mydełka 35 ct, 3 mydełka w ałeganckim kartonie 1 zir. 
Główny skład rozeyłkowy w aptece pod 


„srebrnym orłem" 


Zygimuiuuimtia Ruckera 


| wa Lwowie. 


Do nabycia także w handlłach pp. St. Pieleckiego, Gabriela Starka i 
M. Weina. 


Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą, 1075 5—10 


Erandel załozmcny w roku 1789. 
Największy skład 


Herbaty chińskarrósyjskiej 


FRYDERYKA SCHUBUTHA . 


Lwów, Rynek 45 poleca 2005 


Herbaty czarne aromatyczne silnie Herbaty z kwiatem aromatyczne 
naciągające jasno naciągające 


rasy Szwyc. także koń wiet z-| Congo nr. L ól kilo zł. 1-90 Pech ne: M st kilo zł. 2:80 
chowy złotę kasztan bez odmia- Souchong nr, II  . A ETE a ! $ io Ę 3% 
ny 4 letni 15 miary pół krwi|Souchong zbiora maj. „ so 8 esp ABD 
augielskiej. Zgłoszenia przyj: |Kongo Kałzów najprzed. „, , 4— » karawanowa „ zł 5, 618 


muje zarząd dóbr. 2036 8 5 
KA ipię 26 krow mlecznych. Załczyń- 


W okruchy herbaciane pół Kl. sł. 1:50, 1:80 i220 w paczkach po 
ski Stara Sioło Oleszyce. 2058 1-3 az 


A ch i k 
Zamówienia z prowincyi uskuteczajam odwrotną pocztę, opakowanie nić zalicz am. 


hogach, itp. itp. 
Środek odprowadzający i rospędzający: 
Bandażowanie ręczne w 8 1 4 minu- 
tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
Ë franków. 
Bkiud : Apteka i JE JW JE' ZA WIG 
275, ulica Satnt-Honorć, w Paryżu. 


;przy ul. Krakowskiej 1. 11, 


i LINIMENT GEN EAU | węgierskie, biezpań,ij» 1 
Płyn tłusty odwilżający P. Geneau | francurkie, 
"DŁA KONI CUGOWYCH I WSZEŁKICH INNYCH ż 1 1-1 
Jodyiy rotal Koniak, Likiery 
zewnętrzny, zastę- A R .A i 
ujący wypalania | 
j Dezi bólu i bez | RU M. 
wylinienia. ITERBA. 
sza Przyjęty przez i 1 E Fa 
! najsławniejszych |! chinską t rosyjską 
wcierynarzy, cho- | polaca 
dowców, ujeżdżaczy; utrzymujących st F ż 
niny, cte., etc. . ` j 
Szybkie t niezawodne leczenie okulawień, | 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, || 
nabrzmienia mág, narośli i guzów na | we Lwowie 
t 
$ 


| 
| 


Jan EReichel 
malarz pokojowy i dekoracyjay 
Lwów ul. Łyczakowska 1. 4. 


Kan 


Skład Kawy i to 
Artura Kościckiego 
mod godłem „BYRZUSZ* wa Lwowie, wi 
Oasoliżakioh liczba 11, filia m. Trzeciog o| Și 
7 Maja L 2 polaca : 
Najprzedniejsze KAWY 
pól Ko sł. 1. 
_ Piajlepsze 

HERBATY | 

rosyjskie, ohińskie i sławne Lip- 
tona augiolskie 
|. Eo złe. Í do zir. 2, 124 
Konisk oxwysty kuracyjny buti 
| zł. 80 st. do 5 zł. m. 


kapaje i 


pe kursie 


4:/, gro. listy hlpoteszne 
87 

ja 'a 
4 listy 
Alain n 


49, llsty zast. Banku 


Przy ulicy Kopernika 1 27 w parter 
do fiontu 4 pokoi x kuchalą i pmyna- 
leżytościawi zaraz do wynajęcia. 2362 1-8 
Nauczycielka z wyższam wyksział- 
ceniem, mu-ykałen, szum umieszczenia, 
Lwów, Rynek 20, szkoła muzyki pani 
Ostrowskiej. 2048 I 4 
lodownie pokojowe po 16, 18, «V. 
24. BO złr, poleca Fal'ka Schachter, Lwtw 
Jag'ellońska 18. 3064 1-—5 


kończeny maturzysta, polzukuje 


zp z i ODDA 
Stacya kolei Muŝzyná. 
Krynica z Krakowa 8 g. 

ze Lwowa 12 godz. 

z Pesgiu 12 podr. 


[i 


w Galicyi) 
najobfitsza szczawa żelazista. 


ich 36.0001. 


Eg 
glowago. akta hydropatyszny pod kierunkiem specyaliaty 


dr. L. Kopi cały sezon stale ordynujący. Ni 


lekcyi we Lworie lab ma prowinesi za| | kow y, znakomicie utrzymany. Bliższe ł dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Mieszkania przeszło 2 po F > 
utrzymania i skromne wynagrodzónia. | | urządwecych, x pościelą kompletny, usługą, dzwonkami elelttryczarmi, piecami itd Kościół katolicki i cerkiew- Wapi- 
Adtesować proszę Z. poste restante Jiwów.| | niały dom zdrojowy, kilka restauracyj. Kilka peusyonatów prywatnych, mleczarnie. cukiernie. 


2055 1—1 
wieży transrort Forteplanów i Pia 
nin z nejpiereszych fabryk poleca Kl. 
Merkiewiczowa Lwów, lieą Teatralna 


zonkiem A. Wrońskiego od 21 mája. 3tały teatr. Koncerta; Frokwencya w roku 


lipca i słerpnia ubogim żadne nigi, jak uwolnienie od teks zdrojowych *tp. 
l 8 II p. (plac św. Ducha). 2067 1.3 ||! *yiaśnieś O. ka. Zarząd zdrojawy w Krynicy. 


Zakład naukowy wyższy 31 ESKI 
prowa”zi kursy dopełniające po ukończenia których mogą skiadsó egzmiina nanożyciśiskie : kursy języków obrzych metódą 
wielką korzyść. zwłarzcza dia aaczynających, zastępując bony cudzoziemki, ksętałcęc wymowg i nczg0 mówić, Na śxdanis 
griego. Zamówienia ną rok sakolny 18945 przyjmuję 


> YNY y kaw 


PY I WE pI YA PY WY m + - 


Qdpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski: 


— NE i e PANA W A p M area 


Zakład zdrojowy 4KEEYNICA 


, arpatach 690 m. n p. m. Od stęcyi kolejowej godzina drogi bitej, znakowicie 
l klimat podalzejski, kąpiale żelariste, nader obfite w wolny kwaa weglowy, ogrzewana metodą 
tele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1893 wydana ich 14.500). Kąpiele parowe z czystego kwasa wy- 
ach Dra H. Ebersa (w roku 1893 wydano procedur hydropatycz- 
nych 82,000). Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, żytyca, Kefir, Gimnastyka lecznicza. Lekarz ii- | s, 
to 12 lekar'y wolna praktykujących. Spacery, Bardzo rozległy pazk szpil- j3 


81 września. W majo, czerwsu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań ı potraw w”główne| 
wody mineralnej nd kwietzia do listopada, składy we wszystkich wiekszych mlastach a - 
udzielone nie zostaną. Na żądani» usmiela I2 


SJ wet 


wprowadzoną a , 
do lipon we Lwowie, Rynek |, 41, ed 1 lipca: plac Dabrowskiego (Chorążenyzny) wchód od ulicy 


= a c e 
W miejscu poczta 3 razy | naj 


AREK ual 


Galicyjski bank 


począwizy Od 1 lutego 1890 wydaje 


Asygnaty kasowe 


doleczniczy na Kiselce 4, Asygnaty 
z 30 dniowem w 
otworzył e! (JA 
s 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
A'i h 


ABsygnaty kasowe 
m 90-dniowam wypowiedzeniem oprooantówane będą 
począwszy od dnia i mija 4894 po 4%, z 30-duio- 


Lwów, dnia 31 stycsnia 1890. 


raes: > FLAKI RCA CZ ZA A TE TOT W EM A TT WOT PW Z O ZWĘNECZ 


a 


ę.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


wszystkie afekta i mssety 
uicnzym cGzejdoizadniójszym, KIE 
lesne żadnej prowizył. 

Jako dobrą i pewną lokavwyg poleca: 


listy hipotsezne premiowana 

3 hez prorazili 
Towarz. kredytowago ziemskiagu 
Banku krajowego 
) krajowego 
50/, oblig, komunalne Baaku krajowego 
$" io pożyczka Krajową galicyjską 
4", pożyczkę kraj. satie. karonową 


Damasty jedwabne od zł, 1'15 —11'65 
Falary jedwabne » n —790-—- 365 
renadyny jedwabne s» s» —S8B— 7-25 
eygoliny # >» n  LZ0— 610 
Materye balowe jedwabne „ „ —°45—11-65 
Jedwabne materye, włosieniowe 
siknie 9'50 12:50 
Jedwab Armures, Merveilleax,, Duchesse itd. 
Wolne od portu i cła do domu., Wzory odwrotnie. Listy 
de Szwajcaryi kosztują 10 ct. Karty 5 ct. 


Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych. | 
«krol. i ces. dostawca nadworny. 153 


O 
„NA OO ANO OOOO IaM 


MASA PODŁÓGOWA 


| francuska prawdziwa yy 
-EF jest tylko i jedynie % 


do nabycia u 


1 Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek l. 38. 
Uwt*ga. Poniaważ pod nazwą „Mas: franonska* bywa 
sprzedawany wyrób podrabiany, A który całkiem pawdziwej 


l | musy franouskioj nie zastąpi, przeto się przad kupnem tejże 


Ostrzega. 


Za zir. 520 


przesyła za zalidzką pocztową do 
wszystkich miejscowości Austre. 
Węgier ocloną i opłaconą czteroli- 
trową beczułkę znaizomitego silne- 
go francuskiego 


b Koniaku 
n R. Maiti Capodistria 
PIEGI | 


plamy na twamy i imo niecrystości 
skóry znikną jud po 7 dniach zupełnie 
i nia w. wiecej po użyciu Dra 
Christoff znakomitej nieuzkodìiwej 
Ambracrćme. Prawdxiwa tylko w 
zialono-opakowanych nioikach gaxklau 
nych po EQ ct. i THEE 

Skład główny dls LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Ruckera, 
w KRAKOWIE: apteka E. Mellers 
i W. Redyka. 1656 ` 


kasowe 
ypowiedzeniem i 


wypowiedzania. 


dycezhcyu. 


c. k. uprzyw, fabryki 
Śwriatowej Sławy 


w BERNDORF 


SKŁAD FABRYCZNY | 


BENXNSDYKSKT KOŻPERNICEI 
optyk 
„ mecha: 
nik „pod 
Koperni- 
kiem“. 
Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na- 
|przeciw głównego odwachu), poleca w wiel- 
ikim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, ewikiery, lornety, binokłe, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t p. 
Urządzenie dzwonków elekirycznych, Waszałkia re- 


peracya najrychlej 3 najtaniej, Zamówienia a pro- 
winayi odwrotnie. 240 


_Pierwszyę krajowy zakład wyrobu 


atele wed desorowu 
wo orebin chińskiego i alpaki ` 


SI JAA CZY NIA 
kucheniie z czystego nikl: 


a garęczeniem długołetniej trwrło 5 
= poleca i 
C. A. Christiana Nasigpca . 


w, BILIŃSKI 


Naczynia 


we Lwowie alica Hetmańska 1. % 


©) We Lwowie: W składzie aptycznym p „3 a | 
s Krzyżanowskjego. iz = Już wyszedł FE | Ž i 
——— ml ŻE 'Nowy cenuiix farb, lakierów, pokostów -|8 Š ag 
3 TA 2 d + P 1 przy EJ 
R pen +, NM Paz aż, $ [borów aripstyczno - malarskich, potrzeb gospodar- | >. $ GORSETÓTNT . 
kojowy i dekoracyjny sawiądamia jg Z 5 skioh, doms=vch , technicznych fotograficznych, | * $ flwe Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2 I piętro 
niniejszem wielce pzanowną P. T. ssla- |= E | cerat, w i materyałów chemicznych, a- |.$ .£ | |(naprzecaw Kasy, oszczedności), wyrabia 
chtę i szanowną publiczność, że prse- || Š N "«dabych,' gumowych it. d. ZS | gorscta najleprzedo kroju jAkołeż hygie- 
nij w, e ih EA wat S s i i firmy 1841 |$ Ś nicznń, EE oi z gumg iw e 
z uliey dyczakowskiej |. 15 na tę sa- SIĘ SE w zakreg gorseciarstwa wchodzące. 
ma ulice 1. 4. a2 # diais n „Ka 3 IL. TmElait: --„Kiamakie GT H 
Dziękując uniżenie Wysokiemn c, k. Fa LA ig ; L t ńsk m; 
Namiestnictgu, Wielebnemu Duchowień- ÈS 0 U a | y 18 Š $ - Maj atki 
oa ea A GA i Szanownej aR E x | |wislkie i mniejsze folwarki poleca we 
ubliczności, oraz Wielmożnum panom: ||g = ; mi | © |insemi: majątsk 600 morg, w tym roli i 
PR Zachargewiczowi, dalaj architektom z % we Lwowie, w Grand Hotelu, 5 8 | lak 300 a aja te młyn i tartak 
Sele ayesan aeaaea, opr [PDB | < bok; mowsgoamadht Kasy Ososęliośi. | Egon sic aaka. Gool wd 
downiczemy J. Lewfńskiamu, wreszcie > tr Tali ( z | r S h ; tarzami, zasiewami 
cza T Lewfiskmo wrozoi IS | | Największy eksport prowineyonalny ! | 830E, pie 3 inwentarkani, zasiowami 
ligner, Radwański i Spka w Stanisla. i & , ae? sad im = E |iKrakowa majątek 400 morg. w tym 50 
wowie za łaskawe doty: sowa wzgłę. || = Zwrae się uwagą na to największe i najtań” SO łąk itp. do sprzedania. 
dy i uznanie mej rza olsie wykonanej ||} 5.5 | sze źródło ząkupna tysiączaych ondziennie nisodzo” |© S | Zgłoszenia: w biurze komisowym 
pracy, upraszam i nadal o łaskawe po- |] S$, wnych artykulów S AĄ|WŁ Jaworskiego w Krakowie ul. 
pargo EE Pda ora aj i IS Š M 3 SR Grodzka Ł 30. 2028 3— 
;ze 'mo* Wykonuje rzetelnie, s f A | Š 
«_ozfiackowym ttina. pó Wimiar" JE Na prowincyę rozseła się tenniki franco | $ < 
kowariszych cenach tu lub na prowincyi. N i gratis. U 
Z najgłębszym szacunkiem ; 


12 


= poleca swój bogato za- k 
a skłąd wyro- BĘ 


SE trok i rzebrmych 
ko, po najniżsgych 


sprzedaje 


$ |Antykwarma wè Lwowie, I. Gunda 
al. Teatralna 6 wysprzedaje nustępująca 
dzieja za bajecz je niską ceng Uzviaeryh- 
SA ski: O dobrach korcnnych byłej rzeczy- 
i [pospolitej polskiej, (zamiast 260) 75 cit,— 
wą |opis imienny dowódzców i sztabsoficerów 
35 roku 1880,31. Dzieło wałne dla wazysi» 
ich rodzin w Polsce (3 złr.) 90 cte =- 
4% [Stadnicki : O tronie elekcyjnym domu Ja- 
W |gielionów «w Polsca '(40 ct) 25 ct. — 
Śtadaicki: Symuwie Gedyrmina 2- tomy 


ATOÓG 


dziennie. i I i e ; A ł 
pigi [IP e osżyczka wap oce galoykia CIT Z 
Bak bukowińską komy (6 złr.) 85 ct. — Schmidź H: Dzieje 


s 3 
u p 1j U 
'Uirzymanej. Srodsijiecznicxe, (ia A?) Y pażyczk 
Sehwarza (w r. 1893 wydano |BA 4:0, - s - ropiaagylną 
4'/, węglerskie dbligacya ind 
zdrojowy kiówe to papiery 
.500 pokoi s komfortem || 3 


Muzyka zdrojowa pod xie- JEE 
1893 4600 osób. Sezon od 15 maja do jfi 
restaaracyi zaniżone, Rozgyłka 
w ju i zagranicą. W miesiycu 


1248 4-6 


A wzywiktyok kosatów. 
WwWOowWie 
konwersacyjną, przedstawidjące 
zostaje nauka języka łaciń- ' 
iche} 1. 1. 


say KupoROwYCH 


Hrg tl: 


WOW 1 APOL e rm = 


pan toz pm ha 34 


„Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


węgierzkiej, kolel państwowej 


Kantor. wymieny Banku hipotacznega 
gewsao uabywa i spreadaje | 

po escach najkorzystńiejwyych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku 
od P. T. kapujących wózelkie Wy ! 

tm> micjiedwe papiery wartościowe, tudzieś S898- 

łe kupozy xa gotówkę, box Wsdelikiege PERI 

somia, vab zamiejseG wi, jedynić % półtłąconinn tego 


_Do efektów, u których wyczerpały wię kupony, dostarcza nowych arka- 
ku za zwrotdfa Kosztów, k Mio M 


rodu polskiego od najdawniejszych do 
najnowszych czasów krótko i zwięźle opo- 
Za |wiedziane str. 9028 (zamiast 4720) 66 ct.— 
9 |Sehmidt H.: Kilka myśli na czasie w 
sprawach publicznych (6) ct). 16 ct. — 
© Schmidt H. Kulka słów Dezstronnych w 
;|aprawie ruskiej 15 ei: Schmidt H.: 
Ksiądz Hago Kołłątaj i jego prześladowcy 
(70) 20 ct — Schmidt H. Narodowość 
polska. jej podstywy, rozwoj dziejowy (15) 


węgierską 
panizacy| a 


hipotecząęgo przyjmajs ' 
wytówynze, m jat 


||40 ct. — Śchumiat H. pasowanie S'an- 
9 lafawa Augusta (4 t. str.: 1454 (10:60) 
j|160. — ohmidt H. Pogląc ' na żyw t 


K a H, Kołłątaja 70 ct. — Schmidt H. 
# Kokosz Zebrzydowakiege (420) 8U ct, — 
Schmidt H. Hys dziejow narodu polskiego 


rd sam ponOKi, |od najdawniejsgych czasów do roka 1763 

i Eo eA BA (2 t. str. 1063 (5 zl) BU ct. — Szozepa- 
Moody SHE A nowski St. Nedza Głalicyi 20 ct. 

> A nts AENEON PRN ar a ajm mama? © "wg am 


py a i 1 w 


Z drukarni nar. W, Manieckiego, — Zarządca W, Hodak 


